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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y

Rozporządzenia Stolicy Apostolskiej

Przemówienie Ojca św. na przyjęciu wigilijnem 
w dniu 24 grudnia 1932 r.

O dpow iada jąc  n a  życzen ia  d z iekana  Świętego 
K olegjum , k a rd y n a ła  G ran ito  di Belm onte , Ojciec św. 
zwyczajem  dorocznym , wygłosił w wigilję Bożego N a ­
ro d zen ia  a llokuc ję  nas tępu jące j  t r e ś c i :

„ P ra g n ie m y  p rzedew szys tk iem  odw zajem nić  się 
Św iętem u K olegjum  za życzenia, jak ie  Nam p rze d  
chwilą w jego i swojem własnem  im ien iu  złożył d o ­
s to jny  jego uczuć wyrazicie l. C zynim y to tem  se rd e c z ­
niej, że w sk ie ro w an y ch  do Nas słow ach b rzm iało  ty ­
le um iłow ania  i p rzyw iązan ia ,  tyle u czyn iono  w nich 
sz lache tnych  i d o b ry c h  n a p o m k n ie ń  i aluzyj, tak  n ie ­
zwykle żywym i g łębok im  jest w spó łudz ia ł  Św iętego 
K olegjum  w N aszych  tro sk ach ,  N aszych  bólach , N a ­
szych  poc iechach , że cenim y sobie b a rd z o  n ieu s ta n n ą  
jego  pom oc  w jego  m odłach, jego  wiedzy i jego  tak
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czynnej — jak  to  w iem y — w sp ó łp ra c y  p rz y  rzą d a c h  
Kościołem  Bożym.

W sp o m in a jąc  Nasze bóle, n ie  m ożem y nie  p o d ­
kreślić  conajm nie j tych, k tó ry c h  t rw an ie  i uciążliwość 
stanow iły  i s tanow ią  t ro sk i  na jbo leśn ie jsze  ze wzglę­
du  n a  p rze sm u tn e  i o k ru tn e  w a ru n k i  pow sta jące  dla 
świętej Religji, w ie rnych  i h ie ra rc h j i  w I liszpan ji ,  Me­
ksyku , Rosji. Niemniej do tk liw ym  jes t  ból w yw ołany  
p rzez  p rzed łuża jące  się t rw an ie  tak ich  t ru d n o śc i  i n ie ­
ufności, ty lu  n iepo rozum ień  i rozb ieżnośc i  m iędzy l u ­
dami i państw am i, n ie  w yłączając  o k ro p n o śc i  w ojny  
i wałki domowej, o raz  w s k u te k  w yn ika jącego  stąd 
da lszego  t rw an ia  — jeśli n ie  z aos trzan ia  się — p o ­
w szechnego k ry z y su  f inansow ego  i g o spodarczego , nie 
m ającego p rec e d e n su  w dziejach. Z pośród  tych  t ro sk  
na jba rdz ie j  i na jbo leśn ie j  odczuw a się c ie rp ien ie  klas 
b ied n y c h  i p racu jących , a więc tem  sam em  n a jb a r ­
dziej po trzeb u jący ch  i na jba rdz ie j  za s ługu jących  na  
p o m o c  ze s tro n y  spraw ied liw ośc i  społecznej i m iło­
s ie rdz ia  chrześc ijańskiego .

W ym ien il iśm y  także N asze pociechy , a d o b ry  Bóg 
udzie lił  ich Nam  tak  obficie  i tak  wielkie, że żadne 
Nasze słowo nie  po tra f i ło b y  wyrazić  wdzięczności B o­
skiej D obroc i i tym  w szystk im , k tó rzy  tej D obroc i 
s ta li  się zdolni być sz lachetnem  narzędz iem . A by  w y­
m ienić  rzeczy  ty lko  najw ażniejsze, w spom nim y je d y ­
nie t r iu m fa ln y  k o n g res  E u c h a ry s ty c z n y  w Dublinie; 
cudow ny  rozwój Misyj i Dzieł M isyjnych  mim o n ies ły ­
c h a n y ch  t ru d n o śc i  światowych; n iem nie j  cudow ne  roz ­
szerzen ia  się po w szystk ich  k ra ja ch  E u r o p y  i św iata  
tej fo rm y  pom ocy  A posto ls tw a  h ie ra rch j i ,  jak ą  jest 
Akcja  kato licka . D odać  m usim y, — podziw iając  to  
i w szystk im  do podziw u przedstaw ia jąc , — p rzyk łady  
b o h a te rsk ie j  w ierności i w ytrw ałości, często  naw et 
p raw dz iw ego  m ęczeństwa, że s tro n y  B isk u p ó w  i k a ­
p łanów , zakonn ików  i zakonnic , p ro s ty c h  naw et w ie r ­
n ych  w k ra ja ch  już wyżej w spom nianych : w spaniałe
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ka rty ,  k tó re  Kościół Boży już włączył do na jba rdz ie j  
chw alebnych  b u d u jąc y c h  k a r t  swojej historji.  W in n i­
śm y także  dodać  poc iechę  z chwili osta tn iej, będącą  n a ­
dzieją  po k o ju  doskona łego  i trw ałego , — B ożonaro ­
dzeniow e zawieszenie  b ro n i  — chociaż n a  k ró tko  — 
w walce m iędzy  dwom a drog iem i ludam i chrześc ijań- 
skiemi.

W ym ieniw szy ze Świętem  Kolegium  życzenia, ja- 
kiem i Nas na tchnę ło  Święto Godów i Nowego ro k u ,  
z rad o śc ią  k o rz y s ta m y  z cudow nego  a p a ra tu  M arco­
niego, s to jącego  do Naszej dyspozycji ,  ab y  zwrócić 
się w pros t  z żywem słowem do w szystk ich  Czcigo­
d nych  Braci z E p isk o p a tu ,  w szystk ich  kap łanów , za ­
ko n n ik ó w  i zakonnic , zwłaszcza tych , k tó rz y  w Mi­
sjach p row adzą  dalej apos to lsk ie  dzieło ewangelizacji, 
do w szystk ich  w iernych , neofitów, k a techum enów , d o ­
b ry c h  katechetów , do wszystkich  razem  i każdego  
z osobna, z Naszemi O jcowskiem i życzeniam i. N iech 
to będzie  życzeniem  wszelkich  łask  i poc iech  d u c h o ­
w ych w D uchu  Świętym, n iech  będzie  życzen iem  r a ­
dości i w y trw an ia  w służbie świętej, życzeniem  wszel­
kiej pom ocy  i poży tecznej w sp ó łp ra c y  w t ru d n e m  
dziele, życzeniem  coraz  obfitszych  p lonów  chwały B o­
żej i zbaw ien ia  dusz, zasługi i uśw ięcenia, o co My 
zawsze b łagam y  i b łagać  będz iem y  Boga; n iech  idą 
także  życzen ia  Nasze do w szystk ich  ludów, a p rzez  
w szystkie  ludy  n iech  p łyn ie  do Boga n ie u s ta n n a  N a­
sza modlitwa: życzen ia  i b łagan ie  o pokój i z achow a­
nie  po rządku , w zajem nego zau fan ia  w p rzy ja zn y c h  
s to sunkach , na jw iększej  szczodrobliw ości w pom ocy, 
gdzie n a jw iększa  jej po trzeba , dos ta tecznej i p o p ła ­
tnej p rac y ,  mniej c iężk ich  i mniej n iep e w n y ch  ogó l­
ny ch  w arunków  życia.

J e d n a k  n ie ty lko  dla p rz e k a z a n ia  ty ch  życzeń  za ­
p ragnę liśm y , by  pos taw iono  Nam  do dyspozycji  w sp a ­
n iały  a p a ra t .  Zachow aliśm y inne  jeszcze poselstwo do 
w szystk ich  N aszych  d ro g ich  dzieci w C hrystusie , na-
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wet do całaj ludzkości, d la  k tó re j  całości Jezu s  C h ry ­
stus, „Zbawca Ś w ia ta”, p rze la ł  swą b o sk ą  K rew  jako  
zapła tę  za O dkup ien ie , o tw iera jąc  źród ła  łaski, aby  
w n ich  w szyscy  ugasili  p rag n ie n ie  i znaleźli żywot 
i obfitość  żywota.

Na to w łaśn ie  n ieocen ione  dzieło ludzk iego  O d­
k up ien ia  d o k o n a n e  p rzez  Je z u sa  C h ry s tu sa  zw raca­
m y uw agę  w szystk ich  o d k u p io n y ch .  J e s t  raczej n ie  
jedno  dzieło, lecz zespół dzieł boskich, na jbardzie j  c u ­
downy, g d y  się p a trz y  n a ń  także  z jego ośrodkow ego  
i k u lm in acy jn eg o  punktu . P rz y p o m n ijm y  sobie i p o ­
m yślm y chwilę: O sta tn ia  W ieczerza  i u s tanow ien ie  
św. E u c h a ry s t j i ,  p ierw sza  K om unja  św. i k a p ła ń s k a  
in ic jac ja  Apostołów; Męka, U krzyżow anie  i Śm ierć J e ­
zusa; M arja pod  k rzyżem  u s tanow iona  M atką  ludzi; 
Z m artw ychw stan ie  C h ry s tu sa ,  w a ru n e k  i ob ie tn ica  
zm artw ychw stan ia  naszego; pow ierzenie  A posto łom  
m ocy  odpuszczan ia  grzechów; udz ie len ie  p ry m a tu  P io ­
trow i; W stąpienie  C h ry s tu sa  n a  n iebiosa; Z esłan ie  D u ­
cha  św.; t r iu m fa ln e  rozpoczęcie  pos łann ic tw a  apos to l­
skiego. D la  ty ch  w szystk ich  faktów, od k tó ry c h  ro z ­
poczęło się is to tne  o d rodzen ie  świata, to  życie  i ta  
k u l tu ra  ch rześc ijańska , k tó re j  do jrza łe  spożyw am y 
owoce, p rzysz ły  ro k  ty s iączny  dziew ięćse tny  t rzydz ie ­
s ty  trzeci  według pow szechnej opinji  ogó łu  w iernych , 
u tożsam ia jących  p o p ro s tu  ro k  trzydz ie s ty  trzeci zwy­
kłej e ry  z rok iem  śm ierci J e z u s a  C hrys tu sa ,  uw ażany  
jes t  i w skazyw any  — m ie liśm y n a  to  dow ody  z ró ż ­
n y c h  s t ro n  — za ro k  jub ileu szow y  1900-lecia. N auka  
w praw dzie  nie uważa, b y  m ogła  s tw ierdz ić  to k a te ­
go ryczn ie ,  w ed ług  je d n a k  tej n a u k i  (sam iśm y jaknaj- 
lepiej p rzes tud jow ali  t r u d n e  to  zagadn ien ie ,  z a p y ty ­
w aliśm y k o m p e te n tn y c h  specjalis tów ) ro k  trzydz ies ty  
t rzeci  a lbo  ro k  trzy d z ie s ty  są da tam i, co do k tó ry c h  
a rg u m e n ty  ze b ra n e  p rzeds taw ia ją  na jw iększe  p raw d o ­
podob ieńs tw o , jeżeli n ie  a b so lu tn ą  pew ność. P o n ie ­
waż dla  r o k u  t rzydz ie s tego  czw artego  istnieje  ty lko
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b ardzo  s łabe  p raw d o p o d o b ie ń s tw o  (chociaż p o d t r z y ­
m yw ane  wielkiemi im ionam i Bellarm ino, Św iętego 
i D o k to ra  Kościoła, o raz  w ielkiego B aron jusza ,  o jca 
h isto rji  Kościoła), dla lu d z i  o d k u p io n y ch  dziś  ży ją­
cych  pozosta je  zasadn iczo  zbliżający się ro k  1933 do 
o b ch o d u  jub ileuszu  śm ierci P a n a  N aszego  i zw iąza­
nego  z n ią  szeregu  fak tów  boskich, k tó re  ją uw ień ­
czyły.

Do tej u roczystośc i  wzywamy w tej chwili w szyst­
k ich  o d k u p io n y c h  p rzez  Krew  Je zu sa  C hrys tu sa ,  Krew, 
k tó rą  Kościół katolicki, i ty lk o  on, zachow uje  w s p o ­
sób n ie sk a ż o n y  i n ie n a ru szo n y  w raz  z tem i wszyst- 
kiem i owocami łaski i życia n ad p rz y ro d z o n eg o ,  k tó re  
począw szy  od  p ie rw szych  dni rozw ija ły  się i do jrze ­
w ały  p o p rze z  wieki aż do naszy ch  czasów, wraz z b o ­
ską ob ie tn icą  w iekuiste j obfitości. J a k a  ro czn ica  jest 
w sp a n ia lsz a?  J a k ie  dobrodz ie js tw a  w iększe od tych, 
k tó re  ona  sp ro w a d za ?  jaki obchód  jub ileuszow y jest 
ba rdz ie j  obow iązujący  ? szczególniej obow iązu jący  dla 
nas  i d la  naszych  czasów, k iedy  obchodzen ie  roczn ic  
sta ło  się ja k  g d y b y  m odą  i w sku tek  tego  rozszerzy ło  się 
w sposób  n ieu n ik n io n y  n a  osobistości i w ydarzen ia , k tó ­
ry c h  godność  i w ielkość może być  pow ażnie  kwestjo- 
now ana. A czyż n a sza  u roczys to ść  jes t  mniej obow ią­
zu jąca  z pow odu  n iepew ności r o k u ?  Ale n iepew ność  
ro k u  w niczem  nie  zm niejsza całej pew ności i całej 
n iesk o ń czo n e j  w ielkości dobrodzie js tw  o trz y m a n y c h  
p rzez  n a s  w szystkich . Jeże li  ludzie  w r o k u  2033 dzięki 
now ym  w ynalazkom  i now ym  b a d a n io m  pos iądą  p e w ­
ność co do jednego  z om aw ian y ch  lat, to  będą  m u ­
sieli spełn ić  swój obowiązek; m y w inn iśm y zadość 
u czy n ić  naszem u.

O bow iązu jący  i b łogosław iony  obchód , a przeto  
p rzez  b a rd zo  wielu u p rag n io n y .

Nie m ałą już będzie korzyśc ią , że świat p rze s tan ie  
słuchać  w y łączn ie—albo p raw ie  w yłączn ie—o ko n f lik ­
tach  i sp rzecznośc iach , o n ieu fnośc i  i b r a k u  zaufania ,
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0 uzbro jen iach  i rozb ro jen iu ,  o odszkodow an iach  i r e ­
p a rac jach ,  o d ługach  i ich sp ła tach , o od roczen iach
1 niew ypłacalności, o in te re sa c h  g o sp o d a rczy ch  i f in a n ­
sowych, o nędzy jednos tek  i n ę d z y  społecznej; że b ę ­
dzie słyszał n ie ty lko  o tych  rzeczach , ale także  o w znio­
słych sp raw ach  d u c h a  i o p o tę ż n y m  n akaz ie  p ow ro tu  
do życia  duchow ego, od sp raw  tego życia p o w ro tu  do 
uznan ia  godnośc i  i ich  szacow ności we Krwi i łasce  
C hrystusow ej, do b ra te rs tw a  w szystk ich  ludzi p rzez  
tę Krew w sposób  bosk i p rzyp ieczę tow anego , do zbaw­
czej misji Kościoła w śród  ludzkości,  do tych  w szyst­
k ich  innych  św’iętych myśli i na tchn ień , jak ie  nie m ogą 
nie  wyłonić się z bosk ich  faktów , k tó re  będą  p rz e d ­
m iotem  owego obchodu , o ile zwróci się n a  nie uwagę.

A by  zaś obchody  nasze  nie sk ła d a ły  się z aktów 
p rzem ija jących  i w szystk ie  dusze, na jba rdz ie j  naw et 
ro z ta rg n io n e  i p r a c ą  poch łonię te , znalaz ły  czas i spo ­
sób sk o rz y s tan ia  z nich w n iezbędne j  rozciągłości, 
ro zp o rz ą d za m y  aby  te o b c h o d y  m iały  m iejsce w c iągu 
ca łego  roku , k tó ry  obecn ie  ogłaszam y za ro k  świętego 
jub ileuszu , R ok  Święty, i aby  te  uroczystośc i  m iały 
rów nież m ożliwie najw iększą  w artość  m odłów i eks­
p iacji,  p o jed n an ia  i św ię tych  odpustów , p o p raw y  
życia  i obfitego  uświęcenia.

W szys tko  to  jes t  kon ieczne  szczególnie w n a sz y c h  
czasach w śród  ty lu  zawikłań, wobec tak iego  zapo­
m nien ia  o wieczności, w śród  pogańs tw a, p r z e n ik a ją ­
cego do życia, w śró d  pogoni za życiem  i światowo- 
ścią oraz  p ien iądzem , k tó ry  jes t  n a d u ż y w a n y  jako  
ś ro d e k  do jednego  i d rugie j.

W k o ń c u  by  z jedne j s t ro n y  uw zględn ić  chociaż 
n iew ie lką  możliwość da ty  ro k u  trz y d z ie s te g o  czw ar­
tego a z d rug ie j  by  dać n iez b ę d n y  czas E p is k o p a ­
towi, duchow ieństw u  i w iernym  do odpow iedn ich  i k o ­
n iecznych  p rzygo tow ań , za rządzam y  także, b y  o g ło ­
szenie ro k u  św iętego  Ju b i le u s z u  nas tąp iło  w dn iu
2 im k w ie tn ia  1933 r., w n iedzielę  Męki Pańsk ie j ,  z tem,
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że będzie  on trw a ł  do 2-go kw ie tn ia  1934 r., t. j. do 
d rug iego  św ięta  W ielkiej Nocy.

T ro sk ą  Naszą będzie  zarządzić  w p o c z ą tk a ch  n o ­
wego ro k u  ogłoszenie  odpow iedn ich  dokum entów  
i w skazówek.

O by  d o b ry  Bóg zechciał  b łogosław ić świętym  za­
m ierzeniom  Naszym  i w szystk ich  dzieci wielkiej R o ­
dz iny  p rzez  Niego nam  pow ierzonej,  jak  My b łogo­
sław im y w Im ię  Jeg o  obecnym  i n ieobecnym , bliskim  
i d a le k im ”.

Instrukcja Ś w . Kongregacji S a k ram en tów  dla Księży  
B iskupów  w spraw ie  dyspens od przeszkody  p ok re­
w ień stw a  w p ierw szym  s top n iu  linji ubocznej w  p o ­

łączen iu  z drugim.

D ość często  p rzy ch o d zą  do nin ie jsze j Świętej 
K o n g reg ac j i  S ak ram en ta ln e j  p o d a n ia  z b a rd z o  wielu 
d iecezji z p ro ś b ą  o d y sp e n sy  od p rze sz k o d y  p o k r e ­
w ieńs tw a w p ierw szym  s to p n iu  linji ubocznej, łączą ­
cym  się z drugim .

Taż Św ięta K ongregac ja ,  ko rzy s ta ją c  z okazji, 
n ie  zan iedbyw ała  w poszczegó lnych  w y p a d k a c h  zw ra ­
cać uw agi P rz ew ie leb n y c h  O rdyna rju szów  n a  tę tak  
s m u tn ą  spraw ę. Mimo to, ze względu n a  coraz  to  częst­
sze w ypadki, k tó re  z każd y m  dn iem  po  rozm aitych  
m iejscach  n a  k sz ta łt  epidem ji się rozlew ają , uw aża  za 
w skazane  postaw ić pew ne zasady , k tó re  b ę d ą  s łużyły  
P rzew ie lebnym  P as te rzom , p rz y  ich t ro s k a c h  p a s te r ­
skich, jako  odpow iedn ie  ś rodk i  do ham ow an ia  i p o ­
w śc iągan ia  w sposób  sku teczny  żądań , k tó re  b a rd zo  
często  lekkom yśln ie  stawiają.

Do pow śc iągan ia  ty ch  p ró śb  w ie lką  i b a rd z o  s k u ­
teczn ą  pom oc  m ogą  okazać  W-ni P roboszczow ie , n a ­
leżycie  i zaw czasu  pouczając  p o ru cz o n y c h  sobie w ie r ­
nych , zwłaszcza p rzy  n au c za n iu  ka tech izm u  i w k a ­
zaniach, o tem, że Kościół d la tego  w łaśnie ustanow ił
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p rzeszkody  m ałżeńsk ie , by najlep ie j zaradzić  p ra w i­
dłowem u nas taw ien iu  i u rzą d z e n iu  ro d z in ,  o raz  wy­
daw an iu  n a  świat i w ychow an iu  potom stw a. W tym  też 
celu pow inn i się s ta rać  o pow strzym yw anie  w iernych  
od lekkom yślnego  z w racan ia  się o d y sp e n sy  do m ał­
żeństw, zwłaszcza, gdy  one m ają  n a  względzie p rz e ­
szkody  w yższego s topnia , chyba , że w ym aga ją  tego 
pow ażne i naglące p rzyczyny , a gdy  i one zachodzą , 
będzie  b a rd zo  roz tropnem , jeżeli władzy kościelnej, 
zwłaszcza p rzez  rodziców  lub p roboszcza , zos taną  one 
u jaw nione , w przód  nim p rzy rzeczen ia  m ałżeńsk ie  za­
p a d n ą  i s ta n ą  się jaw nem i.

W  tej samej sp raw ie  S tolica  A posto lska  n ie u s ta n ­
nie, s tosow nie  do po trzeb  chwili, p rzyw oływ ała  na  p a ­
mięć p rz e p isy  k an o n iczn e  już w ydane , a na  pierw- 
szem m iejscu  p os tanow ien ia  S o b o ru  T ry d en ck ieg o ,  
jak  to się s ta ło  w ubieg łym  stu lec iu  przez p ism o od ­
ręczne  ś. p. P a p ie ż a  G rzegorza  XV I w dn iu  22 l is to ­
p a d a  1836 ro k u , k tó reg o  przepisy , do tyczące  p rz e ­
szkody, o k tó re j  jest  mowa, bez żadnej wątpliwości 
do tąd  obowiązują , czy to  d la tego , że K odeks  P ra w a  
K anonicznego  ca łk iem  ich nie zmienił, czy też dlatego, 
że ta  Św. K o ngregac ja  n iezm iennie  i stale zachow uje 
tę p ra k ty k ę ,  p rz e k a z a n ą  sobie p rzez  D a ta rję  Apostolską,

Dla tego  też n a p o m in a m y  w P a n u  Ic h  E ksce lenc je  
P a s te rz y ,  aby  się n ie  okazyw ali łatw ym i w p rz y jm o ­
w aniu  i p o lecan iu  p ró śb  n u p tu r jeo tów , k tó rzy  tego  
ro d z a ju  dy sp en sy  zam ierza ją  wyjednywać. P rzede-  
wszystkiem  t rzeb a  mieć n a  względzie i obawiać się 
ty c h  n iebezp ieczeństw  i szkód, n a  jak ie  się na raża ją  
pe tenc i,  w tak  bliskich  zos ta jący  ze sobą  związkach 
i b a rd z o  często różn iący  się wiekiem. W tych  bowiem  
w ypadkach  b a rd z o  rzad k o  się zdarza ją  m ałżeńs tw a  
zgodne i trwałe. Stąd wynika, że związek ro dz inny  
nie byw a trw ały , p rzychodzą  często c iężkie  szkody 
naw et  f izyczne na  dzieci i wnuków , n a  k tó ry c h ,  poza  
innem i, jak  powiadają, mężowie uczen i o raz  wybitn i
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znaw cy fizjologji, sp ływ ają  sukcesy jne  w ady  rodziców, 
jak  fizyczne, tak  i m oralne, i to  znaczn ie  spo tęgow ane  
w dzieciach.

D obrze  też jes t  pam ię tać , że pow odow anie  się 
p rz y  w y jednyw an iu  tych  d y sp e n s  zby tn ią  pobłaż liw o­
ścią, jak  to  s łusznie  zauważyło w spom niane  pism o od ­
ręczn e  P a p ie ż a  G rzego rza  XVI, jes t  tem  samem, co 
n a s trę cz a n ie  okazji, a naw et p o p ie ran ie  obn iżen ia  p o ­
wagi i czystośc i obyczajów , k tó re  w inny  zachodzić  
pom iędzy  osobam i, t a k  ścisłym  związkiem  krwi po- 
łączonem i, w s to su n k ach  ro d z in n y c h  i ścisłem ob co ­
waniu. Któż nie wie, jak  wiele zależy n a  tem, by  k a r ­
ność  p rzeszk ó d  m ałżeńskich , k tó re  c h ro n ią  godnośc i  
zw iązku m ałżeńsk iego  n ie  osłab ła  p rzez  częste tego 
ro d za ju  dyspensy , g d y  raczej ze w zględu  n a  d o b ro  
obyczajów, po trzy m y w an ie  p oko ju  w śród  rodzin , jak  
rów nież d la  d o b ra  R zeczypospo lite j  świeckiej na leża­
łoby  ją zachow ać n ie tkn ię tą .

Tylko  te  n iech  m ają  Ich  E ksce lenc je  P as te rze ,  
jako  słuszne i odpow iedn io  pow ażne p rz y  w y jed n y ­
w an iu  w sp o m n ia n y c h  dyspens  p rzyczyny , k tó re  w sk u ­
tek  p rzep isów  k a n o n ic z n y c h  lub  d ługo le tn ie j  p r a k ­
tyki,  s ta le  zachow yw anej p rzez  Stolicę Świętą, są u w a ­
żane jako  p raw ne , jak  np . u sun ięc ię  w idocznego zgor­
szenia, u łożenie  t ru d n y c h  kw estyj spadkow ych , albo 
załatw ienie  zaw ik łanych  i ba rdzo  n ieszczęśliw ych w a­
ru n k ó w  ro d z in n y ch .  I  d la tego  n iech  nie  uw aża ją  za 
w ystarczające  p rzyczyn  zwykłych, k tó re  się poda ją  
naw et p rzy  wyższego s topn ia  p rzeszkodach , m ianow i­
cie: c ia sno ta  m iejsca, w iek p rze jrz a ły  kob ie ty , b r a k  
po sagu  i podobne , z wyjątkiem  w y padku , g d y  one  nie 
po jedyńczo , lecz w espó ł wzięte, os iągają  tak  pow ażne  
znaczenie, że d y sp e n sa  jest w sk azan ą  stosow nie do 
re g u ły  p r a w n e j : „To co po jedyńczo  wzięte n ie  służy, 
razem  ze b ra n e  p o m a g a ”.

W reszc ie  I c h  E k sce lenc je  N ajprzew ie lebn ie js i  P a ­
s terze  R ządcy  diecezyj n iech  ty lko  te p rzy jm u ją  i po-
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leca ją  p r o śb y  o w y jed n an ie  d y sp e n s  od wyżej w spo­
m nianej p rzeszkody , k tó re  są p o p a r te  p rzy czy n am i 
praw dziw ie  k a non icznem i w znaczen iu  już wyjaśnio- 
nem  i n iech będą  łaskawi p ism em  odpow iedn iem  w ła­
snoręczn ie  spo rządzonem  zalecać, o ile to może być  
bez  poważnej t ru d n o śc i ,  donosząc  każdy  w sp raw ach  
swoich podw ładnych , w raz  z po d an iem  ich wieku, 
o p rzy c z y n a ch  kanon icznych , zachodzących  w k a ż ­
dym  w ypadku , jak  rów nie  okolicznościach , k tó re  m a­
jąc  n a  względzie, b ę d ą  uw ażali  w tym  w y p a d k u  udz ie ­
lenie d y sp e n sy  za w skazane. Księża B iskup i zechcą  
p iln ie  zwrócić uw agę n a  to, b y  tego  ro d za ju  p ro śb y  
b y ły  zawsze p rzyna jm n ie j  w łasnoręczn ie  p rzez  nich 
p o d p isa n e  i w sposób  spec ja lny  z a le c o n e : i lek roć  
p ism a  poleca jącego  nie  mogli w łasno ręczn ie  nap isać .

W  Rzym ie, z gm achu  tejże Świętej K ongregac j i  
S ak ram en ta lne j ,  dn ia  1 s ie rp n ia  1931 r;

(L. S.) M . Kard. Lega,  B isk u p  Tuskul. ,  p re fek t
D .  Jorio, sek re ta rz

Rozporządzenia Władz Duchownych  
Miejscowych

Tydzień trzeźw ośc i.

B ISK U P ŁU C K I Łuck , dn. 20 g r u d n ia  1932 r.
Nr. 6806.

Do
P rzew ie lebnego  D uchow ieństw a 

Diecezji Łuckiej.

Z oka?ji T y g o d n ia  P ro p a g a n d y  Trzeźw ości p o ­
lecam  W ielebnym  R ządcom  kościołów:

1) aby  w święto Matki Boskiej G rom nicznej lub  
w p o p rzed n ią  niedzielę wygłosili  s tosow ną n a u k ę  o k o ­
n ieczności i b łogich  s k u tk a c h  trzeźwości;
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2) ab y  z okazji  o d p u s tu  b rac tw a  w strzem ięźliw o­
ści zarządzili  w spó lną  K om unję  św. dla członków, o d ­
nowili z nimi p rzy rzeczen ie  b rack ie , p rzy ję li  u ro c z y ­
ście now ych  członków , i w m iarę  możności odbyli 
w alne zeb ran ie  b rac tw a;

3) ab y  po  kw eście  zwykłej n a  kośc ió ł  w dn iu  
Matki Boskiej G rom nicznej u rząd z il i  d ru g ą  kolek tę  
n a  p ro p a g a n d ę  trzeźw ości. Sum ę z e b ra n ą  na leży  p r z e ­
s łać  n iezw łocznie  do K urji  dla p rz e k a z a n ia  Z a rz ą d o ­
wi G łównem u K ato lick iego  Zw iązku  A bstynen tów  
w P o z n a n iu ,  k tó ry  to  Z arząd  o b ecn ie  p rzeży w a  b a r ­
dzo t ru d n e  chwile;

4) ab y  w m iarę  m ożności p o s ta ra l i  się w m iesią­
cu  lu ty m  o w y k ład y  lub  kazan ia  s tanow e o a lkoho- 
liźmie n a  zeb ran iach  żywego Różańca.

Mimo k ry z y s u  ak c ja  p rzec iw a lkoho low a  nie s t r a ­
ciła  n ies te ty  na  ak tu a ln o śc i  jeszcze w wielu  p a ra f ja c h  
nasze j  diecezji. M aterja łem  pom ocn iczym  służy  Sk ła ­
dn ica  A b s ty n e n c k a  w P o znan iu ,  Al. M arc inkow skie­
go  26. Szczególnie go rąco  po lecam  a b o n a m e n t  „Św itu” 
(4 zł. rocznie) o raz  „P rzy jac ie la  Trzeźwości" (75 gr. 
rocznie).

(— ) f  A d o lf S ze lążek  
B iskup  Łuck i

(— ) Ks. J. Szych  
K anclerz

N adużycia  kw estarzy .

K U R JA  B IS K U P IA  
ŁUCKA

Sekcja Majątk.-Finans.
Łuck, dn. 12.XII. 32 r.

Nr. 6398

K u rja  B isk u p ia  Ł u c k a  po d a je  do w iadom ości 
W W . D uchow ieństw a, że od czasu  do czasu  n a d c h o ­
dzą  do ró żn y c h  pa ra f ij  indyw idua , zaopa trzone  w za­
św iadczenia  z p o d p isa m i k s ięży  in n y c h  diecezyj —
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w hab itach  te rc ja rsk ich  — i zgłaszają  się do s p rz e d a ­
w an ia  s ta ry c h  gazet  i bezw artośc iow ych  książeczek. 
P o leca  się W W . Księżom  Proboszczom  nie  do p u sz ­
czać tego ro d za ju  osobników , n ie  m ających  od W ła ­
dzy diecezjalnej pozwolenia , do sp rz e d a w a n ia  jak ich ­
kolwiek pism i w y łudzan ia  od ludnośc i  p ien iędzy .

K s .  Inf. Zagórski  
Szef Sekcji

K s. J. S zyc h  
K anclerz

Tydzień Unijny.

K U RJA  B IS K U P IA  Do

ŁUCKA W ielebnego  D uchow ieństw a
Sekcja I I I  &

Łuck dn. 3.1 1933 r. Diecezji Ł uck ie j
Nr. 70.

K o nferenc ja  E p is k o p a tu  z dn. 22.XI.1932 r. p o ­
wzięła n as tę p u jąc ą  uchwałę:

„B iskup P od la sk i  wnosi o za rządzen ie  od b y w a­
n ia  ty g o d n ia  u n i jn eg o  od 18-go do 25-go s tyczn ia  
włącznie.

N abożeństw o  pow inno  się odpraw ić  jak  n a s tę ­
puje: w n iedzielę  p o p rzed za jącą  dzień  18 go  s tycz­
n ia  zapowiedzieć tydz ień  u n i jn y  i wygłosić kazan ie  
n a  temat: „Chrystus ustanowił jeden K o ś c ió ł”. W  niedz ie ­
lę w śród  tego  ty g o d n ia  w ygłosić  kazanie : „Jak pra­
cować dla jedności K o śc io ła ”. Po Sum ie b łogosław ień­
stwo Najśw iętszym  S ak ram en tem . P rzez  cały ty d z ień  
p o  Sum ie i M szach św. codz iennych  będzie  o d c z y ty ­
w ana  p o d a n a  w załączniku  m odlitw a".

W ie lebn i XX. Proboszczow ie , m ając  n a  względzie 
w arunk i  m iejscowe i p o trz e b y  swoich pa ra f ja n ,  ze­
chcą  w ykonać  uchw ałę  K onferenc ji  N a jdos to jn ie j­
szego E p isk o p a tu .

K anclerz  Szef Sekcji
(— ) K s .  J. S zyc h  (— ) Ks. P ra ła t  Żukow ski
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Modlitwy dla wyjednania jedności kościelnej.
Ant. Ut om nes sint, s icu t tu, P a te r ,  in me, e t  ego 

in te, u t  et ipsi in n o b is  u n u m  sint; u t  c red a t  mun- 
dus, qu ia  tu  me misisti. (Joann is , XVII, 21). 

y .  E go  dico tibi, qu ia  tu  es P e tru s .
E t  su p e r  h a n c  p e tram  aed if icabo  Ecc lesiam

meam.

O r  a t  i o.

D om ine J e su  Christe , qui dix isti  A posto lis  tuis: 
P acem  re l in ą u o  vobis, pacem  m eam  do yobis: ne  re- 
sp ic ias  pecca ta  mea, sed  fidem  E cc les iae  tu a e  : e a m ą u e  
secu n d u m  vo lu n ta te m  tu am  pac if icare  d igneris: Qui 
v ivis et reg n a s  D eus p e r  om nia  saecu la  saecu lorum . 

F$. Amen.

Ant. „Aby wszyscy byli jedno , jak  Ty, Ojcze, 
we m nie i ja  w Tobie, aby  i oni w nas  byli jedno; 
aby świat uw ierzył,  iżeś mnie p o s ła ł”. (Jan , X V II, 21). 

y .  A ja  ci pow iadam , żeś ty  jes t  Opoka. 
ą .  I  na  tej O poce zbudu ję  Kościół mój.

M o d l i t w a .

P an ie  Jezu  C hryste , k tó ry ś  rzek ł do Apostołów 
swoich: P o k ó j  mój zostaw uję  wam, pokój mój daję 
wam: nie p a trz  n a  g rze c h y  moje, lecz na  w iarę  Ko­
ścioła Swego i racz  go w edług  woli Swojej da rzyć  p o ­
kojem  i jednością: K tóry  żyjesz  i k ró lu jesz  B óg na 
wieki wieków. Amen.
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D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y

Duchowieństwo rodzime — nadzieją Kościoła
O d ezw a  J. E . K s .  Arcybiskupa Karola  Salottiego, prezydenta  

generalnego Papieskiego D z ie ła  św. Piotra  Apostoła .

P am iętne  chwile.

Dnia 24 kw ie tn ia  1931 ro k u  spełn iła  się wielka 
i n iespodz iew ana  rzecz, k tó ra  po ru szy ła  R zym  i świat 
ca ły  w zw iązku z o tw arc iem  Kolegjum  P ro p a g a n d y  
W iary . W znosi  się ono  n a  wzgórzu  jan iku lu sow em  a g r a ­
niczy  z koście lnem  Pańs tw em  Citta del Y aticano .O tóż  J e ­
go Św iątobliwość Ojciec św. P iu s  X I raczy ł  dokonać  
u ro czy s teg o  pośw ięcen ia  now ego  gm achu , p rz e z n a ­
czonego na  uczelnię  D uchow ieństw a  rodzim ego. Mie­
ści on w sob ie  p rzesz ło  t rzydz ie s tu  sem inarzys tów  
różnych  narodow ości.

Dla czego  te odw iedziny  P ap ieża  do jednego  
z K olegjów R zym sk ich  i dla czego g ies t t a k  w ie lk ie­
go  w yszczegó ln ien ia  ze s t ro n y  Ojca W spó lnego  całej 
ludzkości? Pow ód tego  tkw i w niezm iernej apos to l­
skiej miłości N ajw yższego  W odza  k u  tem u  w łaśn ie  
w sp an ia łem u  sem inarjum . A tem  sam em  chcia ł  Ojciec 
św. w yrazić, że p rz y g a rn ia  do swego ojcow skiego 
serca  n ie  ty lko  a lum nów  Kolegjum  P ro p a g a n d y ,  lecz 
zarazem  w szystk ich  ro d z im y ch  kap łanów  i sem in a ­
rzys tów  w k ra jach  m isy jnych . I le  don iosłych  spraw  
wypow iedział Ojciec św. tym  w ppaniałym  g iestem !

Jeg o  Św iątobliwość, wielki uczony, p rzy  tej sp o ­
sobności  k ró tk o  p rzem ów ił w wielkiej auli A teneum  
m isyjnego; jed n a  zaś g łęboka  m yśl tegoż p rzem ów ien ia  
została  n a s tę p n ie  uw ieczn iona  w m arm urze ,  m ian o ­
wicie: „Nasze życzenia, by  całe  tu te jsze  o toczen ie  
głosiło wzniosłość tego kap łańsk iego  powołania , n ie c h ­
by  k u  p am ią tce  na zawsze w se rcach  zachow ane  zo­
s ta ły". — Oto święty  głos, o to  odezwa, k tó ra  sp o w o ­
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dow ała  n in iejszy  okó ln ik  do w szystk ich  dy rek to ró w  
k ra jow ych  i d iecez ja lnych  Dzieła św. P io tra  Apost.; 
i oto d la  czego z obow iązku  naszego  p rzen o s im y  i t łu ­
m aczym y  wolę, m yśl i u czuc ia  Ojca św. sposobem  j a ­
śn ie jszym  i p rzys tępn ie jszym : „Sem inarjum  rodzim e, 
b a  w szystk ie  sem ina r ja  rodzim e m ają  odpow iadać  d u ­
chow ieństw u i w ie rn y m  o wielkości p ow o łan ia  k a ­
p łańsk iego , k tó re  w przysz łośc i  p rzy g o to w ać  m a na  
m isjach  Kościół stały, n iezw ruszony , h ie ra rch iczny , 
ro d z im y ”.

N aw rócen ia  i pow ołan ia .

Dziesięć la t  chw alebnego  P o n ty f ik a tu  P iu sa  X I 
doprow adziło  do cudow nego  rozw oju  życia m is jo n a r ­
sk iego  oraz do p o z y sk an ia  da lszych  6 m iljonów n a ­
w ró co n y ch  i och rzczonych  p ogan .

Dla czego to się stało, w yjaśn ia  pew ien  uczony  
Ja p o ń cz y k :  „Chrześcijanizm  o p o w ia d a n y  przez  obcych  
m is jonarzy  m ógł w zbudzić  p o de jrzen ie ,  że jest  re l ig ją  
obcą, lecz sko ro  pod  ok iem  p rzez  Rzym  naznaczo­
n y c h  W ika r ju szów  A posto lsk ich  spos trzeżono  rozwój 
rodz im ego  k a p łańs tw a , w ten  czas z rozum iano , że re- 
ligja  ka to l ic k a  jest d la tego  p raw dz iw a, bo  j e s t . je d y ­
ną  i ró w n ą  dla  w sz y s tk ic h ”.

I lo ść  n a w ró c o n y ch  z po g a ń s tw a  odpow iada  licz­
bie  rob o tn ik ó w  ew ange licznych  a im więcej będzie  ty c h ­
że w y szk o lo n y ch  a zb liżonych  pochodzen iem  i k rw ią  
do n iew ie rnych , tem  szybszą  i pew nie jszą  s tan ie  się 
ew ange lizac ja  nai*odów. To też z a g ad n ie n ie  m isyjne 
w y raża  się dzisiaj w tym  h is to ry cz n y m  problem ie: 
„ N aw rócen ia  są coraz  liczn ie jsze  z tego  pow odu , że 
liczniejsze są  pow ołania , lecz, ab y  n aw rócen ia  stały  
się jeszcze liczniejsze, na leży  pom nożyć  liczbę p o ­
wołań".

W  rzeczyw is tośc i  naw rócen ie  n iew ie rn y ch  zależ­
ne  jes t  p rzedew szys tk iem  od pow ołań; atoli l iczba  p o ­
w ołań  m is jo n arsk ich  będzie  coraz  m niejszą, jeżeli za ­
w czasu  nie  będzie  się m yśla ło  o p o w o łan iach  rodzimych*
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k tó ry c h  w m yśl encyk lik i  „R erum  E c c le s ia e ” p o w inny  
dos ta rczać  misje w takiej ilości, jaka  s tw orzy łaby  sa ­
m ow ystarcza lność  do duszpas te rzow an ia  n aw róconych  
z pogaństw a.

Leon  X II I ,  k tó ry  za tw ierdził  i pobłogosław ił dzieło 
św. P io t r a  Ap. i da ł  Ind jom  sem inarjum  teo logiczne  
noszące jego nazwisko, pow tó rzy ł p ew n em u  b is k u p o ­
wi m isy jnem u słowa In n o ce n teg o  XI: „Na wiadom ość że­
ście wyświęcili jednego k a p ła n a  rodzim ego, zad rg a  nam  
rad o śn ie j  serce  niż z fak tu  n a w ró cen ia  50.000”. B e n e ­
d y k t  XV znów p isa ł  w encyklice  „M aximum illud", 
że tak  bliskie jes t  s e rc u  jego  dzieło św. P io tra  Apost., 
iż p r a g n ie  jego rozsze rzen ia  i zo rgan izow an ia  nie ty l ­
ko w każdej diecezji, leez we w szystk ich  p a ra f ja c h  
ca łego  świata. P iu s  X I  zaś, k tó ry  doprow adził  w spo­
m niane  dzieło do wielkiego rozm achu , uczyn ił  je 
p rzez  Motu P ro p o r io  „Vix ad  S u m m i” swojem i odda ł 
pod  opiekę  św. K ongregac j i  P ro p a g a n d y  W iary . Z a ­
razem  w yraził  swe p rag n ien ie  a tem  sam em  swą w y ­
soką  wolę, ażeby  p rzedew szystk iem  duchow ieństw o  
modliło  się i s ta ra ło  o rozwój duchow ieństw a  ro d z i­
m ego. W  tym  właśnie ce lu  w swym p ierw szym  okó l­
niku , w ys łanym  p rze d  dw om a la ty  do dy rek to ró w  
k ra jow ych , zwracałem  uw agę  na słowo „D uchow ień­
stwo dla d u c h o w ie ń s tw a ”, co m iało się s tać hasłem , 
w skazu jącem  na  now y zapa ł  i o rganizację .

Rozwój sem inarjów  rodzim ych.

S ta rc z y  rzuc ić  okiem  n a  liczbę i kw itnący  o b e ­
cnie s tan  sem inarjów  rodz im ych , aby się przekonać o k o ­
nieczności przyjśc ia  na wszelki sposób z  pomocą D z ie łu  śu). 
Piotra Apostoła ,  k tó re g o  g łów nym  jest celem  uksz ta ł to ­
wanie  now ych  zastępów  do w alk i n a  po lach  apos to l­
stw a m isjonarsk iego .

W span ia le  rozw inę ły  się pow ałan ia  rodzim e w In- 
djach. Na s tu  kato lików  indy jsk ich  27-miu p o d le ­
ga  w ładzy  b iskupów  rodzim ych , z k le rem  rodzim ym,
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W 34 te ry to r jac h ,  za leżnych  od św. K ongregacji  Roz- 
krzow iaa ia  W iary ,  p ra c u ją  k ap łan i  indy jscy  a w 9 d ie ­
cezjach  liczba duchow ieństw a ro d z im eg o  p rzew yższa  
liczbę m is jonarzy  zag ran icznych . S em inar jów  m ałych  
liczym y coś trzydz ieśc i,  z p o k a ź n ą  l iczbą uczniów, 
16 wielkich  (duchow nych), gdzie  p rzesz ło  1000 sem i­
n arzys tów  p o b ie ra  n au k i  f ilozoficzne i teo logiczne  
a z n ich  co r o k  około sześćdziesięc iu  o trzy m u je  świę­
cen ia  kap łańsk ie .

W  C hinach  p o s tę p y  duchow ieństw a rodzim ego  
w zbudza ją  jeszcze w iększą  nadzieję , a lbow iem  już 17 
m isyj zostało pow ierzonych  p ra ła to m  rodzim ym . L icz­
b a  m n ie jszych  sem inarzys tów , p rz e b y w a ją c y c h  w 79 
dom ach , dochodz i do 4600, zaś k le ry k ó w  jes t  około 
1000 w 14 wielkich  (duchow nych)  sem inarjach , zb u d o ­
w anych  przez  Dzieło św. P io t r a  Ap. Oczyw iście  w tak  
o g ro m n y m  k ra ju  dalsze się jeszcze u ruchom i.

W  In d o c h in a c h  s tanow isko  K ościo ła  jes t  p ra w ­
dziwie silne i szczęśliwe; tam tejsze  misje u chodzą  za 
na jp iękn ie jsze  w Azji, a k ra j  ten  rzeczyw iście  nazw a­
n y  być  może k lasycznym  pod  względem  duchow ień­
stwa rodzim ego; l iczba bow iem  duchow ieństw a  indo- 
ch iń sk iego  p rzew yższa  liczbę m is jo n a rz y  z a g ra n ic z ­
nych . Z 13 b iskups tw  10 m ają  swe sem in a r ja  wielkie 
(duchow ne), gdzie  p rze b y w a  460 k leryków , a w 15 se ­
m in a r jach  m ałych  liczym y 1500 uczniów .

Na pó łw ysp ie  Malace n a  D alekim  W schodzie  
znane  jest na js ta rsze  a kw itnące  sem ina r jum  P enang , 
z k tó re g o  wyszło s tu  ro d z im y ch  kap łanów -m ęezenni-  
ków, n ieom al zaś w szyscy  zostali w yniesien i do czci 
o łtarza . Dwie misje n a  w ysp ie  B o rneo  są rów nież  d o ­
b rze  zo rgan izow ane  a k ażd a  z ty c h  misyj p o s ia d a  
swe własne sem inarja .

J ap o n ja ,  t a k  t ru d n a  i n ie d o s tę p n a  do podbo jów  
ew angelicznych , da je  w s to s u n k u  do l iczby  w ie rn y ch  
na jw yższą  liczbę k a p ła n ó w  rodz im ych . T u ta j  w łaśnie  
s e m in a r ja  jako  też szkoły  są  p o d w a l in ą  Kościoła. Se-
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m in a r ju m  większe (duchow ne) w Tokio  p o s ia d a  sp o rą  
liczbę k le ryków  i dobrze  się rozw ija  a p raw ie  500 
a lum nów  p rzy g o to w u je  się do k a p ła ń s tw a  w 10 in ­
n y c h  sem inarjach , w czem wliczone są sem in a r ja  K o­
re i  i w yspy  F orm ozy .

A fryka  s tan ę ła  o s ta tn ia  do tej p racy ,  a wydaje  
się b y ć  p ie rw szą  w rozw oju  sem inarjów; tu ta j szcze­
góln ie  w W ik a r ja tac h  n ad  Rów nikiem  pow ołan ia  są 
l iczne i obiecujące . W  U gandz ie  liczym y b l isko  400 
sem inarzys tów  rozdz ie lonych  n a  t rz y  w ielkie dom y. 
Część zachodn ia  Nigerji, aż do Senega lu  pos iada  wię­
cej niż 30 domów sem in a ry jn y ch .  B lisko 100 k leryków  
m am y  w K am erun ie .  W  Kongo, tem se rcu  A fryki,  l i ­
czy się 1000 k leryków . W  T a n g a n ik a  i N yassa  ucznio  
wie m ałych  sem inarjów  os ięga ją  liczbę 1000, a 150 k le ­
ry k ó w  zna jdu je  się  w 25 sem inarjach . T akże  w A fry ­
ce P o łudn iow ej zna jdu jem y  4 sem ina r ja  i więcej niż 
100 sem inarzys tów . Na M ad ag ask a rze  w 6 sem ina rjach  
jes t  350 k leryków .

O cean ja  ma także  swoje dom y, gdzie ksz ta łc i  się 
duchow ieństw o. W  Nowej K aledonji i w Wallis, na  
ro z rzu co n y ch  i o ddz ie lonych  w yspach  Sam oa i F idżi 
m am y 4 sem in a r ja  i więcej niż 100 k leryków . A n a ­
wet A laska  i Z iem ia  O gn is ta  zab ie ra ją  się do d a n in y  
na  rzecz aposto ls tw a rodzim ego .

N aglące  potrzeby.

J a s n e  widoki sem inarjów  i sem inai‘zystów ro d z i ­
m ych  są uw ieńczen iem  m isy jn y m  p o n ty f ik a tu  P iu sa  XI. 
Odw ażni m łodz ieńcy  tw orzą  c e n n ą  i d o b ra n ą  cząstkę 
K ościoła  i są jego żywemi i p raw dziw em i członkami, 
jako  w szyscy  ci, k tó rzy  są  pow ołan i do kap łaństw a.. .  
Lecz są oni b a rd z o  b iedn i,  a często p rześ ladow an i  
i c iężko dośw iadczani. Sz lache tnych  uczu ć  p ro szą  
sw ych da leko  m ieszkających  b rac i  o ś r o d k i  do życia, 
ab y  sp ro s tać  nadziei, ja k ą  w n ich  p o k ła d a  Kościół, 
i a b y  stać  się m is jonarzam i i aposto łam i sw ych b rac i
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rodzim ych. Szesnaście  tys ięcy  m łodzieńców spodz ie ­
wa się od nas  tego  m iłosie rdz ia  a c z te ry s ta  sem inar- 
jów zadow ala  się jak ą b ą d ź  pom ocą, ab y  ty lko  z a p e ­
wnić p ię k n e  wyniki ro k u  scho las tycznego .

N ależy  p o d k r e ś l i ,  że pom iędzy  sem ina rzys tam i 
n a p o ty k a  się n a  m łodz ieńców o  słabej k ons ty tuc ji ,  sk ło n ­
nych  do chorób  g ruź licznych , k tó ry m  na leża łaby  się 
szczególniejsza op ieka ,  aby  m ogli oddać  się naukom . 
T ym czasem  sem in a r ju m  rodz im e  często jes t  u bogą  
chatą, gdzie  b ra k  n a jn ie zb ę d n ie jsz y ch  rzeczy , n ieraz  
naw et ch leba  codz iennego. W  l icznych  m is jach  k r y ­
zys daje się b a rd zo  silnie odczuć, a lbow iem  tam  w ięk­
sze jest ubóstw o  i gwałtow niejsze są po trzeby .

W Chinach  w licznych  m ie jscow ośc iach  zginęły  
żniwa, zboża są pon iszczone, mało je?t r y ż u  a g łód  
za trw ażający , zaś s tra szn e  skutk i rozbó jn ic tw a  nie d a ­
dzą  się obliczyć. S t ra ty  spow odow ane  w ylew am i są 
wielkie, a pod  w odą  z na jdu ją  się cale  w ikarja ty , ich 
sem inarja ,  podczas  g d y  zg łodn ia li  sem ina rzyśc i  m u ­
sieli uchodz ić  w góry , p ro sząc  o c h le b  i sch ron ien ie .

Rok scho la s tyczny  1932-33 sp raw ił  n ieoczek iw ane  
a miłe n ie spodz iank i ,  ale też p rz y n ió s ł  wiele ciężkich 
trosk . L iczba  naszy ch  sem inarzys tów  pow iększy ła  się 
o 2000 a jak  sm u tno  jes t  pom yśleć , że ty lko  z p ow o­
du  b r a k u  środków  setki i se tk i m łodz ieńców  trzeba  
było odda lić—a być może, ż e 'n ig d y  nie będzie  m ogło  
się ich  przyjąć.

Z tych  w szystk ich  sp ra w  u jaw nia  się n a sza  o d p o ­
wiedzialność, p rzyczem  n a leży  u p rzy to m n ić  sobie  w ie l­
kie znaczenie, jak ie  rodzim e duchow ieństw o  p o s ia d a  
w za rządzen iach  Kościoła i w w ym ogach  życ ia  i dz ie­
jów. N iepodobna , a b y  w tym  s tan ie  rzeczy  w ie lko­
duszne  se rca  m iały pozostać  zam knię te  na  głos o miło­
sierdzie  i o f ia rność  i aby  nie  m iało się w esprzeć  tej 
m łodzieży, k tó ra  m odląc  się i c ie rp iąc ,  czyni p o s tę p y  
w n a u k a c h  a tem  sam em  na jlepsze  ro k u je  misyj k a ­
to lick ich  nadzieje.
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W spólne  adop tacje .

Głównym  pow odem  tej odezw y jest, ab y  zwrócić 
uwagę w szystk ich  d y rek to ró w  k ra jo w y c h  i d iecezjal­
nych  n a  obecn ie  ciężkie p o t rz e b y  D uchow ieństw a r o ­
dzim ego i d la tego  pow ta rzam y  coraz dosadn ie j  słow a 
M otu p ro p r io  „Vi ad summi”, k tó re  wzyw ają  w szys t­
k ich  w iernych , aby  p rzysz li  z pom ocą  w u trz y m y w a ­
n iu  sem inarzys tów  rodz im ych . W  szczególności zaś, 
a b y  p op rzeć  w myśl n ied a w n y ch  w skazów ek W yższej 
R ad y  G enera lne j  system  w spó lnych  adop tacy j  dla 
sem inarjów  m ałych, p ro sząc  d a w n ie jszych  i now ych  
dobrodzie jów , a b y  zechcieli dopom óc chociaż mniej- 
szemi datkam i i d ro b n ą  kwotą, jak ą  p łacą  zwykli cz łon ­
kow ie  P. Dz. św. P io t r a  Apost. K onieczną  jest rzeczą, 
ab y  licznemi jed n o s tk a m i zas tąp ić  n ie l iczne  duże o f ia ­
ry , k tó re  z p ow odu  o b ecnego  k ry z y s u  są coraz  to 
rzadsze . Nie t rz e b a  zapom inać , że w spom niane  z Motu 
p ropi'io  słowa o d n o szą  się do o fiar  i zapisów, aby  
p rzez  to w skazać na  p ra k ty c z n y  p rz y k ła d  w spó lnych  
adop tacy j.  Swoją d ro g ą  S e k re ta r ja t  g e n e ra ln y  uczyn ił  
wiele d la  zadow olen ia  dobrodzie jów , um ożliw iając  im 
o d b ie ran ie  b a rd z o  in te re su ją c y c h  d o k u m en tó w : foto- 
grafji wspólnej, k ró tk ie g o  sp ra w o zd a n ia  o dzie jach  
adop tow anego  Małego S em inar jum , w reszcie  listu, w y­
raża jąceg o  wdzięczność  wobec dobroczyńców , a załą­
czonego do dyp lom ów  zasłużonych , jak ie  w ysy ła  d y ­
r e k to r  k ra jow y.

J e d n o m y ś ln i  są  w szyscy  B isk u p i  m isy jn i w tem, 
co jeden  z W ikar juszów  A p o s to lsk ich  u ją ł  w n a s tę p u ­
jący  sp o só b :  „Jeżeli dzieło św. P io tra  Ap. zechc ia łoby  
ka ż d eg o  r o k u  p rze z n a cz y ć  pew ną  kw otę  na  adopta- 
cję n ie ty lko  jednego  lub  kilku, ale w szystk ich  m ałych  
Sem inarjów ; w tenczas  m ożem y p rz y rz e c  w span ia łą  
p rzysz ło ść  duchow ieństw a rodzim ego , k tó re  już teraz  
tak  dobrze  odpow iada  zam iarom  K ośc io ła ”.

„Jes t  n a  św iecie dob rodz ie js tw em  na jw iększem  
i najzasłużeńszem , g d y  się daje Kościołowi dob rego
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k a p ła n a ”—rz e k ł  św. W in cen ty  a P au lo  i n ie  m a dzieła  
sym patyczn ie jszego  i m ilszego dla  lu d u  ch rz e śc i jań ­
skiego, jak  dzieło  pow ołań  i pow o łań  rodz im ych . K ry ­
zys p ien ię żn y  nie pow in ien  stać  się k ry zy se m  g o r l i ­
wości i apos to ls tw a, a w oczek iw an iu  lep szych  dni 
d la  życia  gospoda rczego  na leży  p o p rac o w ać  us iln ie  
około  o rgan izac j i  P ap .  Dzieła św. P io t r a  A posto ła .

P raktyczne sp o so b y  ku rozwojowi.

T ym czasem  pozw alam y  sobie  zwrócić  uw agę n a  
n a s tę p u ją c e  p raw id ła  p o d s ta w o w e :

—  Wspólna adopłacja  p o w in n a  b y ć  szeroko  z a p ro ­
w adzona  pom iędzy  duchow ieństw em , a D y r e k to r  k r a ­
jow y n iecha j z a p ra sz a  do s u b s k ry p c y j  i s taw ia  d la  
d o b reg o  p rz y k ła d u  n a  czele sp isu  W ładze i w ysoko 
p os taw ione  osob is tośc i  diecezji, jako  to k a p itu ły  i se- 
m inarja .

— A by  zaszczepić  i uk sz ta łtow ać  w naszem  d u ­
chow ieństw ie  świętą  i ho jną  łączność z duchow ień ­
stw em  rodzim em , to  n iew ątp liw ie  Z w iązek  M isyjny 
D uchow ieństw a będz ie  um ia ł  szczególniej pom óc  
Dziełu Pap iesk iem u  św. P io tra  Ap.

— N ależy  p rzyzw ycza ić  tak  kap łanów  jakoteż 
i w ie rn y c h  do w span iałe j  m yśli zapisów tes tam en ta r-  
nych  n a  rzecz  duchow ieństw a  rod^im ego , a jeszcze 
lepiej do sk ła d a n ia  za życia  ofiar, k tó re b y  służy ły  do 
s taw ian ia  now ych  sem inarjów .

— N iechaj D y re k to rz y  k rajow i s ta ra ją  się o za­
szczep ien ie  idei m isy jnej  i o p ro p ag o w a n ie  idei d u ­
chow ieństw a  rodzim ego , a m ianow icie  w sem ina rjach  
d iecez ja lnych  i re g io n a ln y c h  p rzez  kazan ia ,  p rasę  
i o rgan izac ję ;  p rzy c z e m  na leży  w skazyw ać  n a  z n a k o ­
m ite odezw anie  się św. K ongregac j i  Sem inarjów .

— Ażeby zb iorow e adop tac je  n a b ra ły  żyw otności, 
n ie  należy  zapom inać  o w szystk ich  i ro zm a ity c h  u g r u ­
p ow an iach  A k c j i  Katolickiej,  k tó re  w ysoko  są pos taw io ­
ne w parafji;  dalej o s tow arzyszen iach  m ęsk ich  i żeń-
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skicfi, o oi‘a to r jach , szkołach, in s ty tuc jach , zak ładach  
w ychow aw czych i t. d.

O rgan izac ja , kaznodzie js tw o , p ra sa ,  p ro p a g a n d a  
są po d s taw ą  ru c h u  m isy jnego , lecz p o n a d  w szystko  
Dzieło św. P io t r a  Ap. w ym aga  ła tw ego  i n iezbędnego  
a k tu  m iłosierdzia  jak iem  jes t  m odlitw a. P o k o rn a  i co ­
d z ien n a  m odlitw a w szys tk ich  członków tego  dzieła, 
a jeszcze więcej m odlitwa łącznie  z w szystk iem i poboż- 
nemi in tenc jam i i dobrem i uczynkam i tych  Z g ro m a­
dzeń zak o n n y ch ,  k tó re  duchow o adop tow ały  jedno  z Se- 
m inar jów  rodzim ych , jes t  b a rd z o  p o ż ą d an a  i pom ocna .

J e s t  to  c z ynn ik  najw yższy , jak i  doprow adzi d u ­
chow ieństw o rodzim e do b u jn eg o  rozw oju  czasów a p o ­
sto lsk ich , k ied y  to  D w u n a s tu  aposto łów  chodziło  po 
ro zm a ity c h  m iejscach , gdz ie  ob ie ra li  kap łanów  i d ia ­
konów, w kładając  na n ich  ręce , aby  stali się Ojcami 
i P a s te rz a m i ich kościo ła  rodz im ego . To właśnie  jest 
wysoki cel do k tó re g o  dąży  P ap ież  misyj, k tó ry  w 
swem pierw szem  rad jo fon icznem  odezw an iu  się nazw ał 
duchow ieństw o  rodzim e n a jlep szym  owocem m isyj k a ­
tolickich.

N iechaj wzmocni was w w aszych  ciężkich p r a ­
cach, najm ilsi  d y re k to rz y  krajow i, chw alebne  w spo­
m nien ie  i n ieu s tra sz o n y  zapa ł  obża łow anego  K a rd y ­
n a ła  W ilhelm a v an  Rossum , k tó ry  przez ty le  la t  p o ­
święcał dziełu d u chow ieństw a  rodzim ego  m odlitw y, 
n a u k i  i p race ,  a n a  zeb ran iu  p len a rn em  R ad y  W y ż ­
szej w ypow iedział do was z tak  silnem  podk reś len iem  
n a tc h n io n e  słowa, pozostaw ione  jako  c e n n y  tes tam ent:  
„Mówię wam, że Dzieło D uchow ieństw a  Rodzim ego 
jeot ba rdzo  ważne, owszem najw ażniejsze, a lbow iem  
chodzi o oto, ab y  we w szystkich  m isjach  św ia ta  za­
łożyć o s ta teczn ie  K ościół św. Nie zapom inajcie , że 
Dzieło św. P io tra  apos to ła  jest  ta k  b a rd z o  um iłow ane 
i szczególnie  p ro te g o w a n e  p rzez  O jca św. a czego 
żąda  Ojciec  św., tego  chce  P a n  Bóg, tego  dom aga  się 
Kościół".
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BISKUP ADOLF SZELĄŻEK

Zapis aktów metrycznych kościelnych dzieci 
nieślubnych w P olsce.

N iem ałą  t ru d n o ś ć  m ają  księża  p roboszczow ie  z za­
p isyw aniem  m e try k  dzieci, z ro d zo n y ch  z n ie le g a ln y c h  
związków. Między innem i w yłan ia  się t ru d n o ść  z a n o ­
tow an ia  nazw iska  ojca  wobec rozb ieżnośc i  w ym agań  
p raw a  k anon icznego  i świeckiego, o raz  rozm aitośc i  
p raw o d aw stw a  świeckiego w ró ż n y c h  częśc iach  Polski.

D ążyć je d n a k  na leży  do u s ta le n ia  p e w n y c h  w y­
ty cz n y c h  oraz  do możliwie na jpe łn ie jszego  o św ie tle ­
n ia  tej dziedziny. Moja b ro sz u ra  p.t. „Uwagi o Z ap isyw a­
n iu  n a  m arg in esa c h  m e try k  kośc ie lnych  w zm iank i 
o fak tach , zg łaszanych  p rzez  u rz ę d y  św ie ck ie ” — p o ­
daje zasadn icze  n o rm y  K o d ek su  P ra w a  K anonicznego .

P ro b o szc z  jes t  bezw zględnie  obow iązany  p ro w a ­
dzić księg i m etryczne , w skazane p rzez  k a n o n y  (c. 470§1).

W y m ag an a  jest s ta ra n n o ść  w ich  sp isyw an iu  i k o n ­
serw ow aniu , p rzyczem  n iedba ls tw o  w obydw óch  tych  
obow iązkach  m a b y ć  surow o przez  O rd y n a r ju sz a  k a ­
rane ;  n ie  zostaw iono jego u z n a n iu  samej k a ra lnośc i  
zan iedbań , — lecz w łożono śc isły  obow iązek  tęp ien ia  
n iedba ls tw a  w tej dziedzinie, p rz y  u ż y c iu  ka r ,  za s to ­
sow anych  do wielkości p rz e w in ie n ia :  „a p ro p r io  Or- 
d in a r io  p ro  g ra v i ta te  c u lp ae  p u n ia tu r ” (c. 2383).

Ja sn e m  j e s t—praw o  K ościoła  do p o s ia d a n ia  wła­
sn y ch  ksiąg  m etrycznych , n ieza leżn ie  od is tn ien ia  lub  
n ie is tn ien ia  pań s tw o w y ch  o ddz ie lnych  u rzędów  s ta n u  
cywilnego. G dy  więc w zaborze  p ru sk im  us taw a z d. 6 
lu tego  1875 r. w prow adziła  spec ja lne  św ieckie  u rz ę d y  
s ta n u  cywilnego, w niczem  to nie zachw ia ło  u t rz y m a ­
nia  p rzez  p roboszczów  ka to l ick ich  m e t ry k  kośc ie l­
nych . B ezpraw iem  zaś jest w bolszewji zakaz, w ydany  
duchow ieństw u  ka to lick iem u , p o s ia d a n ia  k s iąg  k o ­
śc ie lnych  m etry czn y ch .

Dla s to sunków  k o śc ie ln y ch  pub licznem i d o k u m e n ­
tami, s tw ierdzającem i fak ty  ch rz tu , zaw arc ia  zw iązku
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m ałżeńsk iego  i zejścia, są m etryk i  kościelne, p rz e c h o ­
w yw ane w kurji ,  w p a ra f ja lnem  lu b  zakonnem  a rc h i ­
wum,—albo  ich kopje, względnie  św iadectw a m etryczne, 
o ile są d o k o n a n e  p rzez  p roboszcza ,  p rzez O rdyna- 
r ju sza , lub  n o ta r ju sz a  kośc ie lnego  (c. 1813 § 1 n. 4). 
W y k lu c z o n ą  jes t  używ alność  ak tów  m e try czn y ch  nie- 
kośc ie lnych . P r z y  s tw ie rdzan iu  jed n a k  fak tu  śm ierci 
danej o soby  p raw o  k anon iczne ,—dla u s ta le n ia  w olne­
go s ta n u  pozosta łego  p rz y  życiu  w spółm ałżonka, p rze ­
widuje m ożność  użycia  dokum en tów  n iekośc ie lnych ,— 
w b ra k u  koście lnych .

U sta lone  zosta ły  w K odeksie  P ra w a  K an o n iczn e ­
go ba rdzo  surow e k a r y  (c. 2406) za fałszow anie , znie- 
p raw ien ie , zniszczenie, u k ry c ie  k s iąg  m etrycznych . 
F a łsz —jes t  św iadom em  odno tow an iem  w m etryce  o k o ­
liczności lub  fak tu  n iepraw dziw ego , alboteż p o d ro b ie ­
niem  samej m etryki,  czyli sp isan iem  m etry k i  n ie a u te n ­
tycznej. N ow ym  jes t  w praw odaw stw ie  kanon icznem  
te rm in  „ a d u tte ra t io ”,— zniep raw ien ie  a k tu  m etryczne- 
nego , — po lega jące  n a  w p ro w ad zen iu  do jego osnow y  
okoliczności lub  fak tu , n iezgodnego  z zasadam i k o ­
ścioła  i z w ym agan iam i p raw a  kanon icznego .

Te sankc je  b ro n ią  księgi m etryczne  koście lne  
p rzed  w prow adzen iem  do ich tre śc i  faktów  lub  o k o ­
liczności, w skazyw anych  przez w ładze świeckie, a n ie ­
zgod n y ch  z kanonam i.

J e d y n ie  w zak res ie  m e try k  m ałżeńsk ich  c. 1103 
§ 1 p rzew idu je  uw zględn ian ie  w y m a g a ń  p rzep isów  
u s taw  świeckich, gdy  O rd y n a r ju sz o w i n a d a je  p raw o  
w ydan ia  in s t ru k c j i  o tych  rzeczach , k tó re  w d an y c h  
ak tach  m ogą b y ć  odno tow yw ane , poza  szczegółami, 
jak ie  wskazuje  sam  K odeks P ra w a  K anon icznego . 
„D escriba t  in l ib ro  m atr im o n io ru m  : n o m in a  con iugum  
ac tes tium , locum  et diem  ce lebra ti  m atr im onii ,  atque  
nlia se cu n d u m  m odum , in l ib r is  r i tu a l ib u s  et a proprio 
Ordinario praescriptum”. P rzypuszczać  należy, że ta  w ła ­
dza O rd y n a r ju sz a  rozc iąga  się d ro g ą  analogji  na
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w szystk ie  księgi m etryczne . N iewątpliwie O rd y n a r ju sz  
w swej in s t ru k c j i  nie może zezwolić na  p rzy jm ow anie  
do tre śc i  m e try k i  tak ich  fak tów  lu b  oko liczności,  
k tó re  b y ły b y  c o n tra  ius, a za tem  s tan o w iły b y  znie- 
p raw ien ie  sam ego  ak tu  w po jęc iu  p raw a  kanonicznego .

W  każd y m  razie , jeżeli m e try k i  kośc ie lne  o chrzcie  
i o zejściu  m ają  p rzez  k a n o n y  ściśle  ok reś lo n ą  t re ś ć ,— 
to a k t  m e try c z n y  m ałżeński, co do swej o snow y p rz e ­
widuje dow olne  jego rozszerzen ie , — by leb y  to  się 
działo w ram a ch  zgodności  z zasadam i kośc io ła  k a ­
to lick iego . S e c u n d u m  a lbo  p ra e te r ,—n ig d y  c o n tra  ius.

W  świetle ty ch  na jogó ln ie jszych  zasad  m ożem y 
p o d ać  pew ne  w skazan ia  co do sp isy w an ia  m e try k  
dzieci n ieś lubnych . N ajp ie rw  je d n a k  m usim y  w naj- 
k ró tszem  s treszczen iu  p rzeds taw ić  n o rm y  P ra w a  k a ­
non icznego  o p raw ośc i  po tom stw a.

D ecydu jącym  m om entem  w us ta le n iu  p raw ości 
p o tom stw a  jes t  m ałżeństw o.

P raw em i są dzieci, z rodzone  z w ażnego m ałżeń­
stw a ch rześc ijan  a lbo  n iech rześc ijan .  P ra w o ść  t a , — 
legitim itas, jes t  sku tk iem  n a tu ra ln y m , k o n iecznym  i n ie ­
od łącznym  m ałżeństwa.

Z rodzen i  poza  m ałżeństw em  sąil leg itim i,—nieś lubn i.
W ażność  m ałżeńs tw a  w inna  b y ć  ocen ian a  w y ­

łączn ie  n a  podstaw ie  p raw a  kanon icznego . To jest 
zdanie  w szystk ich  kanonis tów . W y s ta rcz y  tu  p rz y to ­
czyć św iadectw o k a n o n is ty  F e l ik sa  M. Capello  S. J.:— 
„Valor con iug ii  solo iu re  ecclesiastico  d e te r m in a tu r ”— 
(De Sacram . Yol. I I I .  De Matr. p. 787).

Dzieci z rodzone  z m ałżeńs tw  cyw ilnych, n ie u p ra ­
w nionych  koście ln ie  uw ażane  są  w obec kośc io ła  za n ie ­
ś lu b n e .

J e d n a k  kośció ł t r a k tu je  p raw ość  dzieci jako  
p rzedm io t ,  co do k tó re g o  dopuszcza  sz e ro k ą  in te r ­
p re ta c ję  i zastosow uje  względność wielką. U jaw nia się 
to  p rzedew szys tk iem  w zastosow an iu  po jęc ia  w ażno­
ści m ałżeństwa. K anon  1114 uzna je  za ś lubne  dzieci,
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zrodzone  zarów no  w m ałżeństw ie  ob jek tyw nie  waż- 
nem , jak  i w tem, k tó re  jes t  n iew ażne przedm io tow o, 
uw ażane je d n a k  jest wobec kośc io ła  za w ażne ,—czyli 
pos iada  c h a ra k te r  ważności sub jek tyw ne j,  — matri- 
m on ium  putatiYum.

G d y b y  naw et jed n a  ze s tron  wiedziała o n iew aż­
ności m ałżeństw a,— dzieci z rodzone  z tak iego  m ałżeń ' 
s tw a są ś lubne. Nie są ś lubnem i, gdy  obydw ie  s tro n y  
św iadom e są n iew ażności, ch o ćb y  zew nę trzn ie  m ał­
żeństwo poczy tyw ane  by ło  za ważne (c. 1015 § 4). 
M ałżeństwo pu ta tivum  w znaczen iu  p raw a  k a n o n ic z ­
nego  jest źródłem  p raw ośc i  po tom stw a, n iezależnie  
od jego un iew ażnienia . G d y b y  więc naw et d ro g ą  p r o ­
cesu  dane  m ałżeństw o było  u z n a n e  za n iew ażne  i do ­
m niem ani m ałżonkow ie  n a  m ocy w yroku , u n iew a ż n ia ­
jącego  ich m ałżeństw o, rozs ta li  się i wstąpili w inne  
związki m ałżeńskie, po tom stw o  ich, z rodzone  z p o ­
p rze d n ieg o  ich  m ałżeństw a, w ażnego sub jek tyw nie , 
pozosta je  ś lubnem .

I n n y  favo r ,  p rz y z n a n y  p rzez  p raw o  k a n o n ic z n e  
po tom stw u, p o chodzącem u  z m ałżeństw a, po lega  na  
s tw ie rdzen iu  p raw ości tego  po tom stw a  o ile ono  uro-  

dzonem  zostało w m ałżeństw ie ,—c h o ć b y  poczęcie  m iało 
m iejsce  p rzed  zaw arciem  związku m ałżeńsk iego .

K odeks  P. K. p rzy jm uje  zasadę  p raw a  rzy m sk ie ­
go, co z resz tą  czynią  także  w szystk ie  p raw odaw stw a 
świeckie, że „P a te r  is est, quem  iu s tae  n u p t ia e  de­
m onstran t ,  nisi e v iden tibus  a rg u m en tis  c o n tra r iu m  pro- 
b e tu r “.

Do p raw ośc i  więc po tom stw a  ogó ln ie  w ysta rcza  
u rodzen ie  dz iecka  w małżeństwie danem ,—niek o n ie cz ­
nie  z m ałżeństw a (c. 1115 § 1). K odeks  naw et, g d y  
s ta je  w ob ron ie  p raw  ojca, — d opuszcza  je d n a k  na 
ko rzyść  po tom stw a  dom niem an ie  p raw ne  zwykłe, że 
po tom stw o  to jest  ś lubne, g d y  z rodzone  zostało w m ał­
żeństw ie cona jm nie j  po  sześciu  m ies iącach  od dn ia  
zaw arc ia  m ałżeństw a, a lbo  w c iągu  dzies ięc iu  m iesię­
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cy od dn ia  ze rw an ia  w spó lnego  życia  m ałżeńskiego. 
D aw ne p rz e p is y  p raw a  k an icznego  p rzy jm ow ały  ten  
czas, w fo rm ie  dni: 180 i 300. T e rm iny  te m ają  zna­
czenie dla po tom stw a, a w pew nej m ie rze  d la  męża 
m atk i  tego  potom stw a. Dzieci b ro n ić  m ogą  swej legi- 
t im itas, g d y b y  mąż ich  m a tk i  z a rzu ca ł  im, że nie są 
jego dziećmi. P ra w n e  dom niem an ie  b ro n i  ich p ra w o ­
ści, g d y  z rodzone  zostały  cona jm nie j  po  upływ ie 6 
m iesięcy  od dn ia  zaw arc ia  m ałżeństw a ich m atki z jej 
mężem, — dom n iem an y m  ich ojcem, — a lbo  w ciągu 
10 m iesięcy  od dn ia  ze rw an ia  w spó lnego  życia  m ał­
żonków. N atom ias t  d o m n ie m a n y  ojciec, mąż matki te ­
go po tom stw a m a p raw o  oba lić  to  dom niem an ie  na 
d rodze  sądowej, p rzy  uży c iu  odpow iedn ich  dowodów, 
że powyższe te rm in y  p rze d  u rodzen iem  danego  dzie­
cka, jako  tem p u s  u tile ,  nie m ogły  b y ć  użyte .

Pew ne  o g ran iczen ie  leg itim ita tis  po tom stw a, z ro ­
dzonego  z m ałżeństw a, — w prow adza  c. 1114, — gdy  
orzeka , iż dzieci są n ieś lubne , — gdy  w czasie ich 
poczęc ia  k o rzy s ta n ie  z m ałżeńs tw a  by ło  rodzicom  ich 
zakazane  z p o w odu  złożenia u ro cz y s ty ch  ślubów za­
k o n n y c h  albo p rzy ję c ia  w yższych  święceń.

U praw n ien ie  dzieci n ieś lu b n y c h  kośció ł s tosu je  
w b a rd z o  szerok im  zakres ie .  P e łne  u p raw n ien ie ,  w e­
d ług  c. 1116 m a m iejsce  p rzez  związek m ałżeńsk i tych. 
osób, k tó re  są rodzicam i d a n y c h  dzieci. P e r  subse- 
ą u e n s  m atr im o n iu m  p a re n tu m . P rz y cz e m  m ałżeństwo 
każde pow odu je  ten  sku tek , — czy  jest ono  objek tyw - 
nie ważne, czy  za tak ie  jest  poczy tyw ane  (pu ta tiyum ), 
czy na  now o jest zaw artem , czy ty lko  up raw nionem . 
D obrodzie js tw o  to  u p raw n ie n ia  po tom stw a  nie  ma 
m iejsca, jeżeli ro d z ic e  w chwili poczęc ia  lub  zb liżania  
się p o ro d u  lub  też n a ro d z e n ia  dz iecka  nie m og liby  
zaw rzeć m ałżeństw a z pow odu  istn iejącej p rzeszkody . 
Podobn ież  dzieci, z rodzone  w cudzołóstw ie, lub  w zwią­
zku  kaz irodczym  albo św ię to k rad czy m —nie ko rzys ta ją  
z u p ra w n ie n ia  n a  m ocy  f a k tu  s u b s e ą u e n s  m atr im o-
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nium. J e d n a k  kanon iśc i  stw ierdzają , że u p raw n ie n ie  ma 
miejsce, jeżeli rodzice  tak ic h  dzieci wolni są od  p rz e ­
szkód do zaw arc ia  m ałżeństw a — w k tó ry m k o lw iek  
z p rz y to c z o n y c h  m om entów , t. j. albo w chwili p o ­
częcia,—albo w czasie zb liżania  się rozw iązania , a lbo  
w chwili p o ro d u  (Ohelodi J u s  M atrim onia le  n. 151).

Potom stw o u p raw n io n e  p rzez  zw iązek  m ałżeński 
jego rodz iców —zró w n an e  jest we w szystk ich  p raw ach  
z dziećmi p raw em i, z w yjątkiem  o trz y m an ia  godności 
ka rdyna lsk ie j ,  b iskup ie j,  opack ie j  lub  p ra łack ie j  z ju- 
ry zd y k c ją  b isk u p ią  (P rae la t i  nullius). (Ohelodi. 1. c. n. 
151. cc. 231 § 2331, 320 § 2. Badii. In s t .  J u r .  Can. 
p. 94).

In n y m  sposobem  u p raw n ie n ia  po tom stw a jest de­
k re t  suw erenne j  władzy. W  s to s u n k u  do sk u tk ó w  k o ś ­
c ie lnych  takim  d e k re tem  jes t  r e s k r y p t  S tolicy A p o ­
stolskiej (c. 1051). P ro fe so r  Ohelodi tw ierdzi, że d e ­
k re ty  u p ra w n ie n ia  w ydaw ać  może w swoim zakres ie  
każd a  w ładza na jw yższa ,—a zatem  dla sk u tk ó w  cywil­
n y c h — w ładza  su w e ren n a  świecka. P rzew idu je  to  is ­
to tn ie  K odeks  włoski P ra w a  (Chelodi J u s .  M atrim on. 
str. 166).

N ajpospo li tszym  sp osobem  u p ra w n ie n ia  po tom ­
stwa jes t  d y sp e n sa  od sku tków  b ra k u  p raw ości,  — co 
m a jed n a k  znaczen ie  ty lko  do ok reś lonego  praw a , np. 
do p rzy jęc ia  św ięceń kap łań sk ich .

Z udz ie len iem  d y sp e n sy  od  p rzeszkód  ro z ry w a ­
jący ch  m ałżeństw o wiąże się implicite u p raw n ie n ie  
potom stw a, już  zrodzonego  albo poczę tego  p rzez  o so ­
by, k tó ry m  jest udz ie lona  dyspensa .

P o d rz u tk ó w  w iększa  część kanon is tów  uw aża  za 
po tom stw o ś lubne . D om niem an ie  p raw ości m oże być  
oba lone  ty lko  przez  dow ody w ysta rcza jące  p rzeciw ne.

N ieś lubne  [dzieci w P raw ie  k a n o n iczn em  p o s ia ­
da ją  dok ładn ie  rozw in ię tą  k lasyfikację . G eneryczna  
nazw a  n ieś lubne , illegitimi, r o z p a d a  się na  dwa g a ­
tunki:  naturalne, pochodzące  od osób  w olnych, ex  for-
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n ica tione  sim plici i spurii, pochodzący  od  osób, zwią­
zan y ch  specja lnem i węzłami, w zb ran ia jącem i w stępo­
wania  w związki m ałżeńskie . Ten  g a tu n e k  n ie legal­
ności obejm uje  t rz y  kategorje :  adulterini — p o ch o d zący  
ze związków cudzo łożnycb , sacrilegi  — pochodzący  od 
osób, z k tó ry c h  ch o ćb y  je d n a  jest B o g u  pośw ięcona  
p rzez  wyższe św ięcenia  a lbo p rzez  ś lu b y  u ro cz y s te  za­
konne; incestuosi, zrodzen i z osób, zw iązanych  węzłami 
pokrew ieńs tw a.

J u ry d y c z n e  sk u tk i  n ie legalności uw zględn ia ją  
ty lko  podzia ł  n a  n a tu ra le s  i spurii .  M anowicie, u p ra w ­
n ien ie  dzieci p e r  s u b s e ą u e n s  m a tr im o n iu m  d o ty cz y  
ty lko , jak  w spom nieliśm y, dzieci n iep ra w y c h  n a tu r a l ­
n y c h ,—nie  rozc iąga  się j e d n a k  n a  k a te g o r ję  d ru g ą  — 
spurii ,  — o ile ro d z ice  ich związani byli p rzeszk o d ą  
ro z ry w a ją cą  w czasie poczęcia, zbliżającego  się p o ­
ro d u  i n a ro d z e n ia  ty c h  dzieci.

S ku tk i  p raw ne  k anon iczne  i l leg itim ita tis  są n a ­
s tę p u ją ce  :

Do S em inarjum  D uchow nego  nie m ogą  b y ć  p rz y j ­
m ow ani m łodzieńcy , pochodzący  ze związków n ie ś lu b ­
nych , c h y b a b y  uzyska l i  u p raw n ie n ie ,  p rzew idz iane  
w K odeks ie  P raw a  Kan. (c. 1363 § 1 — Y erm eersch . 
E p ito m e  Iu r i s  0 . t. I I .  n. 697). Nie m ogą b y ć  d o p u ­
szczani do św ięceń  w yższych  bez w zględu n a  to, czy 
ich  n iep raw id łow ość  jest jaw na, czy u k ry ta ,  c h y b a b y  
uzyskali  u p raw n ien ie ,  albo złożyli u ro cz y s te  ś luby  
z akonne  (c. 984 § 1).

D y sp e n sa  ogó lna  od tej n iep raw id łow ośc i—w od ­
n ies ien iu  do św ięceń, ma znaczenie  także  do p rzy ję ­
cia św ięceń w yższych  i do o t rz y m a n ia  beneficjów , 
k tó re  n ie  są k o n sy s to r ja ln e m i.  W szakże  d y sp e n sa  tego  
ro d z a ju  n ie  m a znaczen ia  do o trzy m an ia  godności 
k a rd y n a ls k ie j ,—biskupiej, opack ie j  i p ra łack ie j ,  zwią­
zanej z ju ry sd y k c ją  (c. 991 § 3).
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N ieślubne  dzieci, o ile n ie  są up raw nionem i,  nie 
m ogą  dojść do s tanow iska  w yższych  p rze łożonych  za­
k o n n y c h  (c. 504).

N ieś lubne  dzieci, naw et u p ra w n io n e  p e r  subse- 
ą u e n s  m atr im on ium , nie m ogą także  dojść do s ta n o ­
w iska ka rdyna łów , b iskupów , opatów  i p ra ła tó w  nul- 
lius (c. 232 § 2 n. 1. c. 331 § 1 n. 1. c. 320 § 2. c. 991 § 3).

D o tychczasow y  w yw ód w skazuje , jak  wielkiej 
wagi jes t  dok ładne  re je s trow an ie  w ks ięgach  m e try cz ­
n y c h  p ochodzen ia  dzieci, dla o k reś le n ia  ich  p raw  
w obliczu kościo ła .

Toteż ak ty  ch rz tu ,  — om ów ione w c. 777 noszą  
cechę szczególnej drobiazgow ości,  pon iew aż  podają  
w szystkie  m om enty , zw iązane z udz ie len iem  ch rz tu  
św. K ośc ie lny  ak t m etryczny  c h rz tu  czyni zadość 
także  p o trzeb o m  życiow ym  w s to s u n k a c h  społecznych , 
g d y  fo rm a  tego  ak tu , p rz e p is a n a  w c. 3 ty t. X I I  R y ­
tu a łu  R zym skiego , n akazu je  za re je s trow an ie  także da ty  
oraz  na jw ażnie jszych  okoliczności u rodz in  o ch rzczo ­
nego.

P raw odaw stw o  k anon iczne  unorm ow ało  b a rd zo  
s ta ra n n ie  i z w ielką d y sk re c ją  sp raw ę zap isyw an ia  
nazw isk  rodziców  dzieci n ieś lubnych . K anon 777 w § 
2-im obowiązuje  p roboszcza  do w pisyw ania  im ienia  
m atk i  wówczas ty lko, gdy  fa k t  m ac ie rzyńs tw a  danej 
o soby  jes t  pub liczn ie  s tw ie rdzonym ,— albo g d y  m a tk a  
dz iecka  w łasnow oln ie  p rzyzna je  p isem nie  lub  wobec 
dw óch świadków to swoje m acierzyństw o.

N azw isko  ojca w ym ien ionem  być  w inno wów­
czas, g d y  to  s tw ierdza  a u te n ty cz n y  do k u m en t,  lub  
g d y  ojciec p isem n ie  a lbo  wobec dwóch świadków 
p rzy zn a je  się do ojcostwa. O ile ojciec w ten  sposób  
nie jes t  u jaw niony , — o dz iecku  nadm ien ić  należy, iż 
jes t  n ieznanego  ojca. Jeże l iby  w ten  sposób  n ie b y ło  
tak ż e  u jaw n ione  imię m atki, zaznacza  się w akcie, 
iż dz iecko  jest n iezn an y ch  rodziców . K om isja  P a p ie ­
ska  do t łum aczen ia  k o d e k s u  p raw a  kan . w d. 14.YII.
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1922 r. wyjaśnia , że imię o jca w ten  sposób  o d n o to ­
wyw ać na leży  — żeby  n ie  w ynik ło  s tąd  żadne  zn iesła­
wienie, a w szczegó lnych  w yp ad k ach  odw oływ ać się 
na leży  do św. kongregac ji  koncy ljum  (AAS. 1922. XIV. 
p. 528). W y jaśn ien ie  to  p o tw ie rdza  p o d o b n e  w skaza­
nie  R y tua łu  Rz. w r. 3. tyt. 10, a także daw ny  r e s k r y p t  
św. K ongregacji  ry tów , z d. 2 I I I .  1860: „in l ib r is  ca- 
non ic is  nu l lum  v e rb u m  posse  adh iber i ,  quod  alicui 
in fam iam  vel in iu r iam  in fe r re t”. (Zitelli p. 181. A ichner. 
Comp. l a r .  Eccl. p. 442 nota).

U staw odaw stw o w spółczesne  po lsk ie  zaw iera  n ie ­
l iczne  p rz e p isy  w danej dziedzinie.

I s tn ie je  na jp ie rw  us taw a  z d. l .Y II.  1926 r. „o a k ­
tach  m e try k a ln y c h  u ro d z e n ia  dzieci n iez n a n y c h  r o ­
dziców n a  obszarze  b. za b o ru  ro s y j s k ie g o ” (Dz. U. 
R. P. Nr. 72 poz. 413). O bow iązu je  o n a  p ro w a d z ąc y c h  
a k ta  m etryczne  do s p isa n ia  a k tu  u ro d ze n ia  znalez io­
nego dziecka , n a  podstaw ie  żądan ia  władzy adm in is tr .  
I  instancji ,  jeżeli n iem a ż a d n y ch  dokum en tów , s tw ie r­
dza jących  oko liczności  u ro d ze n ia  dziecka , p rzyczem  
ma być  zaznaczone  w akcie , że dziecko pochodzi od 
n ie z n a n y c h  rodziców . U staw a jest p rz y c h y ln ą  w yzna­
n iu  rz. ka to lick iem u , p o leca  bowiem  zaliczać dziecko 
do tego  w yznan ia , jeżeli  n iem a ż a d n y c h  w skazów ek  
odm iennej p rzyna leżnośc i  dziecka.

Is tn ie je  także  ro zp o rz ą d ze n ie  M in is tra  Spraw  
W ew n. z d. 8,IV. 1927 r. (Dz. U. R. P . Nr. 36 p. 325), 
o rzek a jące  n a  zasadzie  art . 3 u s ta w y  z d. l .Y II .  1926 r., 
że u p raw n ie n ie  do n a d a w a n ia  nazw isk  dzigciom  n ie ­
zn a n y ch  rodz iców  p rze k a z u je  się n a  obszarze  by łego  
z a b o ru  ro sy jsk iego  władzom  ad m in is t ra c y jn y m  I I  in ­
stancji.

P o za tem  w o rzeczen iach  I  Cywilnej Izb y  za 1927 r. 
Nr. 10 i za 1928 r. n. 181. Sąd  N ajw yższy w tych  
o rzeczen iach  usta lił ,  że dziecko, z rodzone  p rzez  
kob ie tę  zam ężną, — z sam ego  p raw a  m usi być  
poczy tyw ane  za z rodzone  legaln ie , a p rzec iw ne
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tem u  ośw iadczen ie  m atk i  dz iecka , jako  sp rzecz ­
ne  z p raw em  i m ora lnośc ią , nie m a p raw n eg o  
znaczen ia  i tak i  zapis w m etry ce  dz iecka  jest bez z n a ­
czenia, bo  ty lko  Sąd m a p raw o  ro zs trzy g n ąć  kwestję  
lega lności  czy n ie legalnośc i  pochodzen ia .  D opóki zwią­
zek  m ałżeński n ie  jes t  un iew ażn iony , o sobne  zam iesz­
kiw anie  rodziców  nie  g r a  żadnej roli,  dziecko, z ro ­
dzone p rzez  m ężatkę, poczy tu je  się za dziecko jej m ęża 
i t a k  winno być  zapisane. Tylko  o jcu  dziecka , a r a ­
czej mężowi m atk i  p rzy s łu g u je  p raw o  d ochodzen ia  
w Sądzie n iep ra w e g o  p o c h o d z en ia  dziecka. Orzecze­
nie  to, o ile n iew yk lucza  in te rw encji  Sądów  du ch o w ­
ny ch  w kwestji legalności dzieci,—nie stoi w sp rzecz­
ności z kanonam i.

W ogóle  p rzep isy  te w niczem  nie o b raż a ją  zasad 
kościo ła  i całkow icie  w inny  b y ć  s tosow ane.

N atom ias t  kolizja  p raw odaw stw  może w yniknąć, 
gdy  zajdą okoliczności, (k tó re  n a  osta tn ie j  k o n fe re n ­
cji b isk u p ó w  by ły  p rzeds taw ione), m ianowicie , ż e :

jeden  z m ałżonków  ka to lików  p rzy jm u je  p ra w o ­
sławie, o trzy m u je  rozw ód w k o n sy s to rz u  p raw o s ła w ­
nym , w stępu je  w now y  związek m ałżeński, a z ro d zo ­
ne stąd dzieci chce ochrzc ić  po  k a to l icku , w pisać do 
m e try k  kośc ie lnych  ka to l ick ich  i w ychow ać po  k a ­
to licku  ;

lub  kato lik , wolnego s ta n u  zaw iera  związek m ał­
żeński z p raw os ław ną  w cerkw i, — a rów nież  dzieci 
chce ochrzc ić  i w ychow ać, jak  wyżej;

albo, ka to lik  p rzez  zm ianę w yznan ia  do p ro te ­
s tan tyzm u, p rzez  rozw ód p ro te s ta n c k i  — u zy sk u je  s tan  
w olny  i zaw iera  nowe związki m ałżeńskie . — poczem  
dzieci chce ochrzcić  po  katolicku;

i wreszcie, ka to lik  wolnego s ta n u  zaw iera  m ał­
żeństwo z p ro te s ta n tk ą  w kirsze, bez zachow ania  fo rm  
kośc io ła  ka to lick iego ,-  a dzieci chce w ychow yw ać po 
ka to licku .
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Krócej i jaśniej m ożna  te k azusy  u jąć  w dw óch 
p u n k ta c h  :

I  ś lub  zaw arty  p rzez  ka to lików  w kościele  p r a ­
w osławnym  lub  p ro tes tanck im ;

I I  jed n a  ze s tron , k tó re j  m ałżeństw o p o p rzedn ie  
ważne istn ie je  w edług  kościoła  kato lick iego , wzięła po 
p rze jśc iu  ne inne  w yznan ie  ś lub  w kościele p raw o ­
sław nym  lub  p ro te s ta n c k im , a więc n iew ażny  w/g 
p raw a  kanon icznego" .

P rz y  ty ch  oko licznościach  na jw yraźn ie j  już m o­
gą  zachodzić  kolizje pom iędzy  p raw odaw stw em  kano- 
n icznem  i świeekiem.

W edług  p ra w a  o m ałżeństw ie  z r. 1836, art .  198, 
199, 200, — a także  w ed ług  ustaw , obow iązu jących  w 
b. cesars tw ie  ro sy jsk iem ,—ślub  zaw arły  przez  kato li­
ków wolnego s ta n u  w cerkw i p raw osław ne j ,—a także 
ślub osób, k tó ry c h  m ałżeństw o p o p rze d n ie  w ażnie  
istn ieje  w/g kościo ła  ka to lick iego , k tó re  je d n a k  po 
p rze jśc iu  na  inne  w yznan ie  b io rą  ś lub  w cerkw i p r a ­
wosławnej, — jest  ważny. W obec  kośc io ła  k a to l ic k ie ­
go jes t  s tanow czo niew ażny.

Co do związków m ałżeńsk ich  z osobam i w yzna­
nia  ew angelick iego , w ed ług  p raw a  o m ałżeństw ie  z r. 
1836, — rów nież  te m ałżeńs tw a  m ogą  by ć  ustaw ow o 
ważne, a n ie  mieć żadnego  znaczen ia  wobec kośc io ła  
ka to lick iego . I t a k , —n a  podstaw ie  art .  192 p raw a o m ał­
żeństwie z r .  1836 o b rzęd  ś lubu  re l ig ijnego  osób, z k tó ry c h  
jedna  wyznaje  relig ję  rz  ka to licką , a d ru g a  relig ję  e w a n ­
gelicką, pow inien  być  dopełn iony  przez duch o w n eg o  w y­
znan ia , do k tó rego  należy  na rzeczona . Jeżeli  n a rz e c zo ­
na  jes t  w yznan ia  ew angelick iego  i ś lub  odby ł się ty lko  
w kirsze, jest  w ażny  w edług  u s ta w y  państw ow ej,— a n ie ­
w ażny  w edług  p raw a  kan . P o d o b n ie ż  art .  194 cy tow anej 
u s taw y  zarządza , że g d y b y  naw et w edług  jej w ym agań  
ś lub  m iał się o d b y ć  w kościele ka to lick im , d u chow ny  
je d n a k  rzy m sk o  kato lick i  w zbran ia ł  się dope łn ić  
ob rzęd u  ś lu b u  re l ig ijn eg o  m ałżeństw a pom iędzy  oso-
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bam i rz .k a to l ic k ie g o  i ew angelick iego  w yznania , ś lub 
danym  by ć  może przez duch o w n eg o  ewangelickiego. 
Jeżeli  to  ma miejsce, — m ałżeństw o jes t  ważnem  w 
obliczu pańs tw a, — niew ażnem  w obliczu kościoła.

P rz y c h y ln e  dla kościo ła  ka to l ick iego  a r ty k u ły  
196 i 197 om aw ianej u s ta w y  — zostały zniesione p rzez  
Zdan ie  R ady  P a ń s tw a  z dn. 11.VI 1891 r. (Zb. Pr. 
i Rozp. Nr. 80/1891 poz. 873 § 1).

W ed ług  tego  Z d an ia  R ady  P ań s tw a  — k o m p e ­
ten tn y m  do o rzeczen ia  ważności lu b  niew ażności m ał­
żeństw a osób ró żn y c h  c h rześc i jań sk ich  w yznań  (ino- 
s ław nych  t. j. — poza  p raw osław iem ) jes t  Sąd  tego 
w yznan ia ,  w k tó rem  na jp ie rw  ś lub  b y ł  udzie lony , 
ch o ć b y  udz ie lono  go w św ią tyn iach  obydw óch  w y ­
znań. Tym  sposobem , jeśli Sąd  był aka to lick i ,  — u n ie ­
w ażnienie  m ałżeństw a będz ie  wobec kośc io ła  k a to l ic ­
k iego  bez znaczenia , — n a to m ias t  m a znaczen ie  w o­
bec  p ań s tw a  i nas tępne  m ałżeństwo będzie  uw ażane  
wobec pańs tw a  za ważne, a n iew ażne  wobec kościoła.

Tym  sp o so b em  — naw et w ed ług  u s taw  k tó re  
w b. zaborze  ro sy jsk im , usiłow ały  co do m ałżeństw  
u w zg lędn iać  p o s tu la ty  religji, is tn ia ły  kolizje  z p r a ­
wem kanon icznem .

Cóż mówić o ty c h  dz ie ln icach ,—gdzie  is tn ie ją  ś lu ­
b y  cywilne i gdzie  do re je s trac j i  tych  ślubów w ks ięgach  
m e try c z n y c h  sk łan iane  jest duchow ieństw o  katolickie?

Czy m ożna czynić  o ty c h  m ałżeńs tw ach  i o dz ie ­
ciach, z tych  m ałżeństw  z rodzonych , wpisy  w k ięgach  
m e try c z n y c h  ?

Czy m ożna  czyn ić  wpis w m etry ce  o u ro d z e n iu  
dziecka , — kw alif iku jąc  je, jako  dziecko  „m ałżonków ”,— 
jeżeli naw et m ałżeństw o jest ważnem  w ob liczu  p a ń ­
stwa, — a n iew ażnem  wobec kośc io ła  k a to l ick iego?

Nie u lega  najm nie jsze j  wątpliwości, — że d u ­
chow ni ka to liccy , p ro w a d z ąc y  księg i  m etryczne , o b o ­
w iązani są  t rzy m ać  się p rzep isów  p raw a  k a n o n ic z n e ­
go. Jeżeli p rze to  w obec kośc io ła  m ałżeństw o jest nie-
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ważnem, za tak ie  m ieć je należy, — choćby  ono  w o­
bec p ań s tw a  by ło  uw ażane za ważne. Z rodzone  z t a ­
kiego m ałżeństw a dzieci w m etry k ac h  c h rz tu  w pisy  
wać na leży  ja k o  z rodzone  z d a n y c h  rodziców, — nie- 
no lu jąc  w yrazu  „m ałżonków ”,—nie kw alif iku jąc  ich jako 
„m ałżonków ”. Ż ad en  b isk u p  n ie  m oże dać odm iennej 

dyspozycji  i odm iennego  pos tęp o w an ia  n ie  może to ­
lerow ać.

Nie o d g ry w a  tu  żadnej ro li  wzgląd na  po trzebę  
o b ro n y  niew innego dziecka, z rodzonego  z tak ich  związ­
ków, lega lnych  wobec państw a, a n ie lega lnych  wo­
bec  kościoła. K ościół n ie  n a p ró ż n o  o g ran iczy ł  p raw a  
dzieci, z rodzonych  ze związków n iep raw nych . O g ra ­
n iczen ia  są liczne i ważne. N iek tó re  nas tęps tw a  p r a ­
wne tej n ie ś lubnośc i  dz iecka  m oże u suw ać  ty lko  S to ­
lica A posto lska . N iew olno  p rze to  p o k ry w a ć  tych  b r a ­
ków  dla dzieci n ie u p ra w n io n y c h  żadną  dy sp o zy c ją  
p raw n ą  ze względów to le ranc ji .

N otow anie  w m e try k a c h  kośc ie lnych  zgodnie  
z p raw d ą  po ch o d zen ia  dz iecka  m a wielkie znaczen ie  
dla sk u tk ó w  cyw ilnych . Jeżeli u k ry c ie  w m etryce  
c h rz tu  n ielegalności zw iązku rodziców  dz iecka  c h rzczo ­
nego n a d a w a ło b y  jem u  n iew ątp liw ie  pow ażne  p raw a  
cywilne, — to jednocześn ie  to n a d a n ie  p raw  łączyć się 
może z w ielkiem  uszczup len iem  p raw  dzieci ś lubnych , 
w ro zu m ien iu  p raw a  kanon icznego .

Ja k ie ż  je d n a k  będą  n as tęp s tw a  dla  duchow nych  
kato lick ich , p ro w a d z ąc y c h  a k ty  m etryczne , jeżeli czy ­
nić  b ę d ą  w m e try k a c h  zapisy , — n ieuzna jące  m ał­
żeństw, k tó re  je d n a k  w obec pańs tw a  są u znane  za 
w ażne ?

P ew ien  p ra w n ik  świecki tw ierdzi, że g rozi im 
odpow iedzia lność  k a rn a ,  jako  w innym  dopuszczen ia  
się fałszu  w sp isy w an iu  d o k u m en tó w  pub licznych . 
Z a p y ta n y  jed n a k  w tej sp raw ie  inny , b a rd z o  w ib itny  
p raw nik , p ro fe so r  u n iw e r s y t e tu ,— ta k ą  da ł  odpowiedź: 
„Co się tyczy  odpow iedz ia lnośc i  d uchow nych  za p r o ­
w adzenie  k s iąg  m e try cz n y c h  nie w edług wym ogów ko-
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dek su  cywilnego, lecz p raw a  kanon icznego , to nie 
znam  tak iego  p rze p isu ,  k tó ry b y  n a k ła d a ł  o d p o w ie ­
dzialność k a rn ą  lub  d y scy p lin a rn ą  n a  tak iego  duchow ­
nego. W y n ik a  więc z tego, że p row adzen ie  ksiąg, 
z pow odu  b ra k u  odpow iedzia lności,  zahacza  o „sw o­
bodne u z n a n ie “ O rd y n a r ju sz a  diecezji. P oc iągn ięc ie  d u ­
chow nego  do odpow iedz ia lnośc i  Karnej za wpis m e­
tryczny , n iezgodny  z p raw em  cywilnem , ale zgodny  
z p raw em  kanon icznem , jes t  n iem ożliw e,— gdyż w żad ­
nym  w y p a d k u  u  duchow nego  n ie  w ystępu je  tu  zła 
wola. D ziecko zaś i t a k  w przysz łośc i  sw ych p raw  
cyw ilnych  będzie  m ogło  dochodzić  sąd o w n ie”.

W  n a szy c h  d y sk u s ja c h  n a  ten  tem at w ypow ie­
dziane  było  zdanie , że w p raw a ch  cyw ilnych  dzieci 
n ie ś lu b n e  z rów nane  są ze ś lubnem i.

Nie chcąc po legać  n a  własnej opinji, zwróciłem 
się do k i lku  p raw ników  cywilistów, p ro sząc  o w y ra ­
żenie swego zdan ia .

Z p o ś ró d  o t rz y m an y c h  odpow iedzi r e f e ra t  p. J a ­
n a  C hm ielew sk iego  może b y ć  spoży tkow any , jako  o d ­
r ę b n a  publikac ja .

Tutaj poda ję  opin ję  p. J a n a  Chęcińskiego , k tó ry  
w sys tem atyczne j  fo rm ie  u ją ł  zagadnienie , ośw ietla jąc  
je w edług  p raw odastw  w szys tk ich  d aw n y ch  zaborów .

D zieci ś lubne i n ieś lu b n e  w /g  ob ow iązu jących  praw  
na z iem iach  p o lsk ich , ze  s z c z e g ó ln e m  u w zg lędn ie ­

n iem  b. K rólestw a K o n g r eso w eg o .

Małżeństwo jes t głównem źródłem  rodziny. Dzieci tylko z m a ł­
żeństwa po ch o d zą ce ,  s tanowią familję we właściwem znaczeniu. 
P raw o  sprzyja  tak iem u n o rm a ln em u  ro zm nażan iu  się mieszkańców, 
bo i s tan , czyli p ochodzen ie  jes t  pew nie jsze  i węzły rodzinne sil­
n ie jsze  i m ora ln o ść  ogó lna  jest u szanow ana.  Lecz prawo, jakk o l­
wiek wpływa na u rząd zen ie  spo łeczeństw a ,  m usi być odbic iem  fak­
tów, k tóre  w niem się zdarzają, chociażby nie były zgodne z wido­
kami prawodawcy. Chociaż jego dążność  do rozkrzewienia  m o ra l­
ności, obrony  religji i zwyczajów oraz  ściśn ien ia  węzła fam i­
li jnego nie sprzy ja  nieprawym związkom, przecież wszędzie takie
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związki się objawiają, a  niewinne owoce, bądź grzechu, bądź nawet 
p rzes tępstw a, muszą mieć pew ne oznaczone po łożen ie  w tow arzy­
stwie, którego są  członkami, m u szą  mieć  pewien stan cywilny. Dla­
tego też prawo, oznacza jąc  p rzedew szy s tk iem  s tan  dzieci 'p rawych, 
jako  norm alny ,  nie zaniedbało  podać  przepisów o dziec iach nie­
prawych. ( J a n  Wołowski, Kurs K odeksu  Cywilnego, str. 148).

Z powyższego kom en ta rza ,  jednego  z najwybitniejszych p raw ­
ników polskich, p ro feso ra  i dz iekana  wydziału p raw neg o  dawnej 
Szkoły Głównej, J a n a  Wołowskiego, wynika, że p ochodzen ie  dzieci 
ślubnych i n ieślubnych posiada  znaczenie  zarów no publiczno-prawne, 
jak i pryw atno  - prawne. Nie jes t  bowiem rze czą  o b o |ę tn ą  dla  p o ­
rządku publicznego, kto i jak dziedziczy po swoich wstępnych, jak 
również dla dziecka  ważne jes t  nietylko to, czy je s t  ono  dziedziczne 
swoich rodziców, ale też czy przysługuje  m u  prawo do nazwiska 
ojca, czy matki, k to  ma łożyć na jego wychowanie, k sz ta łcen ie  itd. 
Porządek  publiczny w ymaga do ś lubności dziecka m ałżeństwa, jed­
nak  in te res  p ryw atno - prawny dziecka s tara  się o nadan ie  pewnych 
praw cywilnych i tym dzieciom, k tóre  nie m og ą  wykazać się m ał­
żeństw em  swych rodziców. Ten interes jednostk i zo s ta ł  p rzez p ra w o ­
dawcę odpow iednio  uwzględniony.

Zagadnien ie  dzieci ślubnych i n ieślubnych było znane  i daw­
n em u  prawu polskiem u, k tó re  rozróżniało dzieci prawe (legitimi) od 
n ieprawych (spurii), było to odbic iem  prawa kanonicznego. W ro z ­
biorach Polski w b. Kongresówce, w prawie o sobow em  obowiązuje  
od 1825 r. I-sza Księga K odeksu Cywilnego Polskiego, k tó ra  w ty ­
tule VII trak tu je  o Wywodzie Rodu (od art. 272 do art. 307). Poza- 
tem b. w ażne w praw ach  majątkowych dzieci n ieś lubnych są  p rz e ­
pisy Kod. N apoleona od art.  756 do art. 766. Z asadniczą  zm ianę 
w prawach cywilnych dzieci n ieś lubnych wprowadziła  Ustawa Rady 
Państwa w 1902 r. rozciągnięta  na b. K ongresów kę w maju 1913 r. 
Ustawa ta nosi tytuł „O po lepszen iu  losu dzieci nieślubnych". Na­
stępnie  pew ne uzupełnienie  wprowadza ustawa z 1926 r. „O prawie 
M iędzydzieln icow em ” (Dz. U. R. P. 1926 r. Nr. 101, poz. 580). W b. 
zabo rze  pruskim obow iązuje  praw o niemieckie (B. G. B.), w austrjac- 
kim k o dek s  z 1812 r. z nowellami.

W ym ogi ś lu b n e g o  p o c h o d z e n ia  d z ie c k a .

Wszystkie kodek sy  obow iązujące na ziem iach Polski uw ażają  
dzieci u ro d z o n e  w m ałżeństwie  za dzieci ś lubne.  Opiera się to na 
do m n iem an iu  p raw nem  „Pater est, qu em  nuptiae d e m o n s t ra n t”. 
K. C. P. w art. 272 głosi, że mąż jes t ojcem dziec ięcia  poczę tego  
w czasie małżeństwa (analogicznie  kod. austr .  § 137; kod. niem. 
§ 1591). J e d n a k ż e  dziecko poczęte  w małżeństw ie  m o że  być owo­
cem  cudzołóstwa i d la tego  m ąż pos iada  m ożność  zaprzeczen ia  ślub-
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nego  pochodzenia  dziecka, jeże li dowiedzie, że „od 306 do 180 dma 
przed urodzeniem  dziecka w fizycznem znajdował się n iep o d o b ień ­
stwie obcowanie  z ż o n ą” (n ieobecność , ciężka ch o ro b a  i t. p.). Może 
również nie przyznać  dziecka skoro  ono  przyjdzie  na świat przed 
180 dniem po zaw arciu  m ałżeństw a lub po 306 dniu po rozw iązan iu  
tegoż. W wypadku jednakże  k iedy:

1) dziecko urodziło  się nieżywe,
2) lub mąż wiedział o ciąży p rzed  m ałżeństw em  oraz
3) obecny  był przy sp isan iu  aktu  u rodzen ia  i akt te n  podpisał,
nie służy mężowi prawo zaprzeczenia  ś lubności dziecka, czyli

dziecko posiada  wszystkie prawa cywilne dziecka  praw ego (art. 275 
K. C. P.). Należy zaznaczyć, że dla skutków  cywilnych n iem ożność  
p łodzenia  n iem a żadnego znaczenia  (art. 273 K. C. P.).

Co je s t  zew nętrznym  dow odem  ślubności d z iec k a?
flrt. 279 K. C. P. w ym aga aktu  u rodzenia ,  w pisanego  w ks ię ­

gi aktów s tanu  cywilnego lub jeżeli tak ieg o  n iem a (zosłał zniszczo­
ny, spalony, sfałszowany i t. p.) wystarczy ciągłe posiadan ie  s tanu 
dziecka  prawego tych rodziców, od których pochodzenie  swe wywo­
dzi. W art. 231 K. C. P. m am y  p o d a n e  przykładowo fakty na mocy 
których sędzia  m o że  wywodzić posiadanie  s tanu  dzieci, a w ięc :

a) Że osoba nosiła imię ojca do którego się mieni być n a ­
leżną (nomen),

b) Że o jciec p o s tęp o w ał z nią, jak z w iasnem  dzieckiem,
c) Że ojciec łożył na jej wychowanie, u trzym anie  i pos tano ­

wienie,
d) Że za taką  uważała ją familja.
Jeżel i  więc dziecku nie pos iada jącem u aktu u rodzenia ,  a od­

pow iadającem u wymienionym w aru n ko m  odmawiają  prawa do sp ad ­
ku po jego ojcu, m oże ono  wnieść skargę  do s ą d u  o u s ta len ie  s ta ­
nu (action en rec lam actión  d’etat).

Skarga o zaprzeczenie  stanu służy tylko o jcu  lub jego dzie­
dzicom, według zaś prawa austry jackiego m oże  ją wnieść i dziecko 
(§159 K. C. R.). W N iem czech  spraw a ta została u regulow ana  p o ­
dobnie, jak w K. C. P., t. zw. f infechtungsklage , m oże wnieść tylko 
ojciec, a po jego śmierci i spadkob ie rcy  (§ 1593 K. C. N.). Zgodnie 
z kod. N apoleona, K. C. P. zajm uje  się spraw ą zas tąp ien ia  sam e g o  
ak tu  urodzenia ,  chodzi więc o sprawę zas tąp ien ia  b rakującej  metryki, 
która stanowi dowód ś lubności dz iecka, zaś w b. dzielnicy austr. 
i pruskiej sp ó r  toczy  się o ś lubność  dziecka, a więc o sam o p o ­
ch odzen ie  od ślubnych małżonków.

S ta n o w is k o  dz iec i  ś lu b n y c h  w rodzin ie .
Według kodeksów  obowiązujących na ziem iach Polski dzie­

cko ślubne nosi nazwisko ojca (K. C. P. 236, K. C. fl. § 146; K. C. 
N. § 1616). Tego bowiem w ym aga p o rząd ek  publiczno-parwny i pań-
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siwo musi mieć gwarancję, że w stosunki rodzinne nie  wkradnie 
się anarch ja .  J u ż  przez sa m o  przyjście na świat dziecka ś lubnego 
rodzą  się w zajem ne praw a i obowiązki między rodzicami i dziećmi, 
a gw aran tem  tych praw s ta je  się państwo. Tak więc obowiązek: ży­
wienia, u trzy m an ia  i wychowania swych dzieci spada  na rodziców 
(art. 337 K. C. P.; § 139 K. C. fi.; § 1617 K, C. N.). T roska  więc o do­
b ra  m o ra lne  i materja lne  zos ta ła  poruczona obo jga  rodzicom. Cię­
żar utrzymania rodziny w zasadzie  ponosi ojciec, a le  jeżeli zaginie 
lub nie m oże  zarobkow ać, dz iecku  przysługuje  skarga  tak że  p rze ­
ciwko m atce. Bowiem roszczen ie  o u trzym anie  op ie ra  się nie  tylko 
na 1) pokrewieństw ie i 2) na po trzeb ie  upraw nionego , ale tak że  3) 
na m ożności zobow iązanego. P raw o  austr. przewiduje odebran ie  
władzy tak iem u  ojcu, który nie troszczy się o u trzym anie  swych 
dzieci (§ 177 K. C. fi.).

Najważniejsze jedn ak  dla p raw a cywilnego a tem  sa m e m  i dla 
p o rząd k u  prawno-publicznego, są prawa majątkowe dzieci ś lubnych. 
Dziecko ś lubne  jes t  jedynym praw nym  dziedz icem  swych rodziców. 
W obec jego praw znikają  praw a w szystk ich  krewnych, a jego 
przyjście  na świat odwołuje d a row iznę  uczynioną o sob ie  trzeciej 
naw et przed jego  poczęciem, bez względu n a  tytuf darowizny (art. 
960 K. C. N.).

Dziecko ślubne w stępu je  we w szystk ie  prawa m a ją tk ow e  
swych rodzicow z chwilą ich śmierci, m oże s ię  jed n ak  tych praw 
zrzec. flrt. 913 K.N. ogranicza spad ko daw cę  w rozrządzalności swym 
m ajątkiem , jeżeli pozostawia on dzieci prawe. Dziecko prawe w stę ­
puje  we wszystkie związki rodz inne  swych rodziców i w odpowie­
dnich w ypadk ach  staje się ono  dziedz icem  swych krewnych, za rów ­
no w linji p ros te j,  jak i bocznej.

Z drugiej jed n a k  s t ro n y  dziecko prawe obow iązane  jes t  do 
czci i szacunku względem swoich rodziców i p o zo s ta je  pod ich wła­
dzą  do pełno le tności lub usam ow oln ien ia  (336 K. C. P.). Rodzice 
m ają  decydujący głos w w ychowaniu swych dzieci. W razie rów no­
ści zdań, wola i zdanie  ojca przeważa (337 K. C. P.). Dziecko ślubne, 
mimo, że jes t  prawnym dziedz icem , nie m oże  żądać  od rodziców, 
by za życia odstąpili m u swój m ają tek .  M ajątkiem dziecka zarządza 
zazwyczaj ojciec chyba, że  z góry zos ta ł  u s tanow iony  odrębny 
kura to r .

Należy nadm ienić ,  że art.  art .  260 i 261 K. C. P. nada ją  wszy­
stkie prawa cywilne dzieci prawych dziec iom  tych rodziców, których 
m ałżeństw o zosta ło  rozw iązane, a sąd  duchow ny stwierdził złą wia­
rę u jednej ze  stron, lub jej wcale nie stwierdził.
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Dzieci naturalne.
Prawo, jak zaznaczyliśmy, odróżnia  dzieci prawe od  nieprawych. 

Nieprawemi są te dzieci, k tó re  nie m ogą  w ykazać  się małżeństwem  
swych rodziców.

Chociaż dzieci n iepraw e są og ran iczone  w p raw ach  cywil­
nych przez ustawodawcę, to  jednak  m ogą  w odpowiednich wypad­
kach częściowo lub całkowicie uzyskać prawa dzieci ślubnych. Dzie­
ci na tura lne  m ożna  podzielić  na dwie kategor je ,  n a :

a) upraw nione  i
b) inne dzieci n ieś lubne.

R) Dzieci upraw nione.
Uprawnienie, czyli t. zw. legitymatio  jest ak tem  praw n y m , na 

mocy  k tó reg o  dziecko upraw nione staje się dzieckiem prawem, 
z rów nanem  w praw ach  cywilnych z dziećmi ś lubnem i swych rodz i­
ców. Uprawnienie  m o że  n as tąp ić  przez n a s tę p n e  małżeństwo rodzi­
ców (per su b seq u en s  m a tr im on iu m ) lub z mocy postanowienia  
odpowiedniej władzy zwierzchniej (per rescrip tum  principis).

Uprawnienie per subsequens m atrim onium , znane praw ie  w szy ­
stkim ustawodaw stwom  europejsk im , je s t  przez K. C P. trak tow ane 
b. obszernie .  W myśl art. 291 K. C. P. dziecko nie  tylko m o ż e  być 
uznane  p rzez  rodziców w akcie  m ałżeństw a, ale i p rzed  m a łżeń ­
stw em , jak również i po zawarciu m ałżeństw a, gdy je rodzice w 
„ciągłem posiad an iu  s tanu dzieci prawych zos taw ia li”.

Do roku 1913 art .  291 K. C. P. zabran ia ł  upraw niać  te  dzieci,  
k tóre  zostały  zrodzone  ze związków cudzołożnych  i kazirodczych, 
jednak  ustawa z 1913 r. „O polepszen iu  losu dzieci n ieślubnych" 
w 2-im punkcie znosi to  og ran iczen ie  pod w arunkiem , że p rz e s z k o ­
da do m ałżeństw a rodziców nie je s t  bezw arunkowa i przez prawo 
kanoniczne  m oże być u sun ię ta .

Uprawnienie  m o że  w-g art. 292 K. C. P., dotyczyć i tych dz ie ­
ci, k tóre zostały z rod zon e  w razie rozłączenia  od s to łu  i łoża  ich 
rodziców o ile władza duchow na zezwala na p onow ne  pożycie męża 
i żony.

Dzieci upraw nione „per  su b seq u en s  m a t r im o n iu m ” m ają  wszy­
stkie prawa dzieci ś lubnych, nie  m o gą  jednak  szkodzić  p raw om  n a ­
bytym przez  osoby  trzecie.

Kodeks austr .  w § 160 us tanaw ia ,  że dzieci z rod zon e  z n ie­
ważnego m ałżeństw a m a ją  być uważane za ś lubne  o ile została 
u su n ię ta  p rzeszk od a  do m ałżeństw a  ich rodziców. W tym wypadku 
jednak, kiedy tylko jedno  z rodziców  je s t  w dpbrej wierze nie mają 
dzieci żadnego  prawa do m ajątku, k tóry  je s t  zachow any jedynie  dla 
po tom stw a ś lubnego .  Z § 161 K. C, fl. mówiąc o dziec iach  u p ra ­
wnionych przez n a s tę p n e  m ałżeństwo zaznacza, że  nie  m ają  one
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praw a do zaprzeczen ia  praw dzieciom ślubnym, u rod zon ym  z inne­
go małżeństwa, k tóre  ty m czasem  istniało. Kodeks austr. nie  w ska­
zuje na  akt, w jakim m oże  n as tąp ić  upraw nien ie  dziecka. Kodeks 
niem . w § 1736 oświadcza, że dziecko przez uznan ie  zyskuje s tan o ­
wisko dziecka ślubnego.

U praw nien ie  przez rescriptum  principis.
J e s t  to upraw nienie  przez odpow iedzia lną władzą zwierzchnią. 

Dawniej przysługiwało ono tylko panującym , U stawa z 1913 r. 
„O polepszen iu  losu dzieci nieślubnych" zezwoliła  na uprawnienie  
p e r  rescriptum principis tak że  i dzieci ze zw iązków . rudzołożnych ,  
jak  i kazirodczych . Ta legitym acja  tem  się różni od upraw nienia  
„przez n a s tę p n e  m ałżeństw o" , że pokrewieństwo dziecka uprawnionego 
nie rozciąga  się na w stępnych  i bocznych jego rodziców, co pociąga 
pow ażne skutki w praw ach majątkowych. W prawie austr .  i n iemiec. 
po trzebna  je s t  do tej legitymacji zgoda  dziecka.

B) Inne dzieci n ieślubne.

Według K. C. P. dzieci n ieś lubne dzielą się na: dzieci d ob ro ­
wolnie u zn ane  i inne dzieci nieślubne. Rozróżnienia  tego  nie p rze­
p row ad za  ani pr. niemiec., ani auśtr .  W praw ach  cywilnych jednych 
i drugich K. C. P. w prowadza pow ażną  różnicę.

Jak k o lw iek  art .  302 K. C- P. głosi, że dz iecku n a tu ra ln em u  
choćby uznan em u  nie s łużą praw a dziecka ś lubnego ,  to  jednak  
dzieci p raw e i n iepraw e m ają  szereg  praw  wspólnych firt. 303 K. 
C. P. nak łada  na rodziców dziecka  nieś lubnego  obowiązek: żywie­
nia, wychowania i dan ia  sp osob u  do życia dziecku naturalnem u. 
Dziecko natura lne ,  dobrow oln ie  uznane ,  nie  nosi nazwiska ojca. Na­
leży zaznaczyć, że w byłej dzielnicy prusk ie j  i austry jackiej is tnieje 
m ożność  nadania  dziecku n ieś lubnem u nazw iska  ojca, jeżeli o jciec 
na  to oświadczy swą wolę w akcie publicznym (§ 1706 K. C. N. 
i § 165 K C. fi.).

Każde uznanie ,  które m o że  zachodzić  ze strony  ojca lub 
matki,  jak również poszukiwanie ze strony dziecka, m oże  być za ­
przeczone  przez w szystk ie  w tem  in te resow ane  osoby  (art. 305 K. C. 
P.). Poszukiwanie  o jcos tw a  je s t  zabronione  (art.  305 K. C. P.), a je ­
dynie dozwolone w tym wypadku, jeżeli czas  poczęcia  zgadza  się 
z p o rw an iem  matki.

firt. 301 K. C. P. s tw ierdza ,  że uznan ie  uczyn ione  przez je ­
dnego z m ałżonków  w czas ie  m ałżeństwa, względem dziecka z ro ­
dzonego  z o sob ą  t rzec ią ,  nie  m o ż e  szkodz ić  w p raw ach  m a ją tk o ­
wych, ani współm ałżonkowi, ani dziec iom w tem że  m ałżeństw ie  zro­
dzonym. Dziecko więc natura lne , u zn ane  w czasie  małżeństw a sw e­
go ojca  lub matki,  nie posiada żadnych praw  spadkowych, chyba, że
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zgodnie z art. 758 kod. Nap. ojciec jego lub m atka  nie pozostawią  
krewnych uprawnionych do dziedziczenia.

Dziecko na tu ra ln e  z zasady  nie je s t  dziedzicem (art. 756 Kod. 
N.C.P.). S taje  się nim w pewnym stopniu , gdy zostało prawnie uznane 
przez ojca lub m atkę  przed ich małżeństwem . Dzieci na tura lne  nie 
mają prawa do m ają tku  po krewnych ich ojca lub matki (art. 756 
Kod. Nap.), nie są  bowiem związane z nimi węzłami pokrewieństwa. 
Prawo n iem ieckie  w § 1705 stanowi jednak ,  że dziecko nieślubne 
ma w s tosunku  do matki i do krewnych matki s tanowisko dziecka 
ś lubnego, czyli dziedziczy po m atce  i jej krewnych tak, jak gdyby 
było dzieckiem  slubnem.

W jakim s topniu  dziedziczy dziecko na tu ra lne ,  u zn an e  przez 
ojca lub m atkę  przed małżeństwem ? flrt. 757 Kod. Nap. wyznacza 
dziecku na tu ra ln em u  jedną  trzecią tego, co dziedziczy dziecko p ra ­
we, jeżeli o jciec lub m a tk a  pozostaw ia ją  zstępnych prawych; p o ­
łowę, gdy ojciec lub m atka  pozostawiają tylko wstępnych, albo braci 
lub siostry, trzy czwarte, gdy n iem a braci, ani sióstr; zaś całość 
majątku dziedziczy dziecko natura lne , gdy n iem a  prawych dz ie ­
dziców.

Wszelkie jednak  roszczenie  jes t  m u wzbronione, gdy za ży­
cia ojca lub m atk i otrzymało połowę tego, co im się praw nie  n a ­
leży, a ze strony ojca lub matki is tnieje  ośw iadczen ie ,  że zam ia­
rem  ich je s t  ograniczyć dziecko natura lne  do udziału, jaki mu 
przyznali.

Do roku 1913 t. j. do chwili wydania ustawy „O polepszeniu  
losu  dzieci n ieślubnych", dzieci ze związku cudzo łożnego  i kaz iro d ­
czego nie miały żadnych praw. Na mocy jed n ak  wymienionej u s ta ­
wy, jeżeli rodzice tych dzieci zawarli za zezwoleniem Kościoła zwią­
zek małżeński (2-gi punkt us taw y do art.  291 K. C. P.) i uprawnili 
swe przedś lubne  dzieci,  to  dzieci te nabywają wszystkie  prawa dzieci 
ślubnych. Jeże l i  zaś zostały  uznane, jako  n ieś lubne, przed m a łżeń ­
stwem ojca lub matki, to posiadają  prawa dzieci nieślubnych, do ­
browolnie uznanych.

Dzieci n ieś lubne, k tórych  uznan ie  ze strony ojca lub matki 
nie  może mieć skutków prawnych, gdyż ojciec lub m a tk a  zawarli 
związek małżeński z o sob ą  trzecią, nie m ają żadnych praw do m a ­
ją tku po m a tc e  lub ojcu, lecz m o gą  korzys tać  z u trzym ania  z tego 
m ają tku  t. j. w myśl art. 762 Kod. Nap. przyznaje s ię  im alim enta .

W prawie austr .  uznanie  dziecka n ieś lubnego  stanowi dowód 
ojcostwa, jeżeli zapisanie do księgi chrztów nastąpiło  zgodnie do 
przepisów ustaw, za zezw olen iem  ojca i, jeżeli to zezwolenie, po ­
świadczy duchowny i ojciec ch rzes tny  z tem  dołożen iem , że ojciec 
je s t  m u osobiśc ie  znany  (§ 164 k. c. a.).

R easum ując  praw a dzieci ś lubnych  i nieś lubnych należy stwier­
dzić, że ;
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W b. Królestwie K ongresowem rozróżniam y dzieci a) ślabne 
i b) n ie ś lub ne :

a) Dzieci ś lubne.
Niema różnicy w prawach cywilnych m iędzy dziećmi prawemi 

i upraw nionem i. Zarówno jedne, jak i drugie noszą  nazwisko ojca, 
m ają  prawo do żywienia, u trzymywania i wychowania ze strony ro­
dziców. Stając się sam e  dziedzicami, wyłączają inne osoby od dzie­
dziczenia.

b) Dzieci n ieślubne:

1) Uznane dobrowolnie .

1) uznane  dobrow oln ie  p rzez jednego  z małżonków  w ciągu 
m ałżeństwa, a sp łodzone  jed nak  nie z drugim m ałżonkiem , nie m o ­
gą one szkodzić  w praw ach cywilnych, ani współmałżonkowi, ani 
dziec iom z tego małżeństwa z rodzonym  (art.  301 k. c. p.). Nie mają 
więc prawa do nazwiska ojca. Dziedziczą w tym wypadku, jeżeli 
o jciec lub m atka nie  zostawili dziedziców prawych,

2) wszystkie inne dzieci u zn ane  dobrowolnie  przed m ałżeń­
stwem, mają  prawo do  a limentów  (art. 303 k. c. p.) dziedziczą po 
śm ierc i  ojca lub matki, ale  w m niejszym  stopniu, niż dzieci prawe

2) N ieuznane dobrowolnie .

a) dzieci u ro dzo ne  w okolicznościach p orw an ia  matki (art. 
305 k. c. p.) m ają prawo dochodzić  ojcostwa, a w p ra ­
wach cywilnych są zrów nane z dziećmi dobrow olnie  uzna- 
nem i (1 i 2),

b) wszystkim innym dziec iom  n ieś lubnym  w myśl ustaw y 
z 1913 r. („O polepszeniu  losu dzieci nieś lubnych") służy 
skarga  o alimenta.

B. d z ie ln ica  auslrjacka.
Ojciec ma obow iązek  u trzym ania  dziecka n ieś lubnego  (§ 166 

k. c. a)., k od eks  jednak  nie wyznacza do jakiej granicy  wieku m a 
się to  utrzymywanie odbywać. Dziecku n ieś lubnem u nie służy prawo 
do nazwiska ojca, m oże je dn ak  ojciec nadać  m u je w akcie publicz­
nym (§ 165 k. c. c.). O bow iązek  utrzymania, żywienie i wychowywa­
nie dzieci naturalnych przechodzi na dziedziców ojca  i matki (§ 171 
k. c. c.). Art. 754 k. c. a. zarządza , że dzieci ślubne i n ieś lubne do 
m ają tku  wolnodziedzicznego matki i krewnych matki m ają te sam e  
prawa, do sp ad k u  po o jcu  i jeqo  krewnych żadnych praw dzieci nie­
ślubne nie  posiadają .

Dzieci upraw nione p rzez  n a s tęp n e  małżeństwo m ają  og ran i­
czone prawa dziedziczenia (§§ 160 i 161 k. c. a.). Dzieci prawe są 
jedynem i dziedzicami swych rodziców, wykluczającemi inne osoby 
od sp adk u  (§§ 731 i 732 k. c. a.).
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B. dzieln ica  pruska.
Dzieci ślubne korzystają  z pew nych praw cywilnych w myśl 

§ 1709 k. c. n. o jciec przed m atką  obow iązany je s t  dostarczyć ali­
m entów  dziecku n ieś lubnem u, nawet gdyby m atka  dziecka miata  
m ają tek . Jeże l i  jednak  ojciec nie jest w stanie  u trzym ać swe n ie­
ślubne dziecko, obowiązek ten  przechodzi na m atkę .  W s to sun ku  
do m atki i jej krewnych dziecko nieś lubne posiada prawa dziecka 
ś lubnego  (jest więc dziedzicem z dziećmi ś lubnemi, tak, jak w p ra ­
wie austrjackiem). Dziecko n ieś lubne uznane  nosi nazwisko matki,  
lecz m o że , jak w b. dzielnicy austr. , nosić nazwisko ojca, jeżeli ten  
wyrazi na to  swą zgodę.

J a k  z powyższego wynika najszerzej sp rawę dzieci ślubnych
i nieślubnych trak tu je  prawo obow iązu jące  w b, K ongresów ce.

*  *
*

Skróty : K. N. — Kodeks Napoleona,
k. c. p. — kod. cyw. polski
k. c. a. — kod. cyw. austr.
k. c. n. — kod. cyw. niemiecki.

Zdjęcie cenzury „in periculo mortis".

W  czasopiśm ie  rzy m sk ie m  „A p o l l in a r is” (r. 1929, 
zeszyt 4 i 5, str. 518) zna jdu jem y  n a s tę p u jąc y  p r a k ­
ty cz n y  kazus, k tó re g o  rozw iązan ie , p o d a n e  p rzez  ks. 
S. Teodori,  może za in te resow ać  i n a szy c h  cz y te ln i­
ków:

F ra n c isz ek  kap łan , spow iada jąc  pew nego c h o re ­
go, będącego  już w n iebezp ieczeństw ie  śmierci, p r z e ­
k o n u je  się, że ów jes t  zw iązany c en zu rą  kośc ie lną  z 
p o w odu  zbeszczeszczenia  Najśw. S a k ram en tu ,  po je ­
d y n k u ,  spędzen ia  p ło d u  „effectu s e c u to ” i na leżen ia  
do m asonerji .  Pon iew aż  n iem a  czasu, a b y  się udać  
do właściwej zw ierzchności, F ra n c is z e k  zdejm uje 
w szystk ie  c e n zu ry  z um ierającego , w kłada jąc  jed n ak  
na  niego  obowiązek, jeżeli wyzdrowieje, s taw ien ia  się 
przed  B isk u p em  i zastosow an ia  się do jego poleceń .
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Pow sta je  p y tan ie :  1) Kto może zdejm ow ać c e n ­
z u ry  „in p e r icu lo  m ortis"?

2) Czy F ra n c isz e k  dobrze  po3tąpił, a jeżeli nie, 
to jak  pow in ien  by ł postąpić?

Odpow iedź na  p ierw sze  p y tan ie .  O dpow iedź na  
to  p y ta n ie  daje K anon  882 K odeksu , k tó ry  ta k  brzmi: 
w n iebezp ieczeństw ie  śm ierc i  w szyscy  kapłan i,  naw et 
ci, k tó rz y  nie  mają ap ro b a ty ,  w ażnie  i godn ie  ro z g rz e ­
szają  p e n ite n tó w  od w szelkich  g rzechów  lub  cenzur, 
jakko lw iek  za reze rw ow anych  i p ub licznych , choc iaż ­
b y  naw e t  b y ł  o b e c n y  i k a p ła n  z a o p a t rz o n y  w a p ro ­
batę. N ależy  je d n a k  zachow ać  p rze p is  k a n o n u  884 
i 2252*. Słowa tego k a n o n u  są  jasne: Kościół, jako  
d o b ra  m atka , chcąc  dopom óc tym , k tó rz y  p ra w d o p o ­
d o b n ie  m ają  zejść z tego świata, n ie  ty lko  zde jm uje  
z n ich  wszelkie rez e rw a ty ,  ale także  daje ju ry sd y k c ję  
do spowiedzi kap łanom , k tó rz y  jej nie mieli, a lbow iem  
zbaw ienie  dusz to najwyższe p raw o . W n iebezp ieczeń ­
stwie śmierci, tu  jest w tedy, k iedy  śm ierć  nie napew - 
no, ale choc iażby  p raw d o p o d o b n ie  m ia ła  nastąp ić , 
z p rz y c z y n y  w ew nętrzne j  lub  zew nętrznej ,  w szelka 
reze rw ac ja  g rzechów  i c e n zu r  usta je , t a k  że k a ż d y  
ka p ła n ,  choc iażby  p rze d tem  n ig d y  n ik o g o  nie  spo ­
wiadał, nie m ając  ju ry sd y k c j i ,  w ty m  w y p a d k u  sp o ­
w iadać  p e n i te n ta  może i, jeżeli ten  jes t  na leżyc ie  
u sp o so b io n y ,  w ażnie  i godn ie  go rozgrzesza . S tosu je  
się to  rów nież  i do tych  w ypadków , k ied y  chodzi 
o g rzechy  pub liczne  „n o to r ie ta te  iu r is  vel n o to r ie ta te  
facti*, a także  i w tedy , k ied y  jest o b ecn y  in n y  k a ­
p łan , p o s iad a jący  ap ro b a tę .

J e d e n  ty lk o  może b y ć  wyjątek, k tó ry  d o tyczy  
zresz tą  nie ważności, ale godziw ości rozg rzeszen ia .  
M ianowicie, jeżeli p e n i te n t  jest  „com plex  in pecca to  
tu rp i" ,  to  kap łanow i ty lko  w tedy  w olno  go ro z g r z e ­
szyć: 1) k ied y  n iem a żadnego  innego  k ap łan a ,  choćby  
nie  m ającego  a p ro b a ty ,  albo: 2) k ied y  p e n ite n t  u m ie ­
r a ją c y  nie chce u n ikogo  in n eg o  spow iadać  się, ty lko



46 Miesięcznik Diecezjalny Łucki Nr. 1

„3'acerdoti com plici". Gdzie nie zachodzi żadna  z tych  
dwóch okoliczności, n ie  wolno kap łanow i rozg rzeszyć  
„complicem  in peccato  t u r p i “, a jeżeli pom im o to ro z ­
grzeszy, albo u d a  że rozg rzesza ,  w pada  w ek sk o m u ­
n ikę  „specialissim o modo* za rezerw ow aną  Stolicy 
A postolskiej.

J a k ie  obowiązki sp a d a ją  na pen iten ta ,  jeżeli w y­
zdrowieje? Mówi o n ich  k a n o n  2252 w n a s tę p u ją c y c h  
słowach: „Oi k tó rzy , będąc  w n iebezp ieczeństw ie
śmierci, zostali zwolneni z c e n zu ry  „ab hom ine" albo 
z c e n zu ry  „specialissim o m odo" zarezerw ow anej S to ­
licy  A posto lsk ie j, p rzez k a p ła n a  nie m ającego  s p e ­
c ja lnego  upow ażnienia , pow inni po w yzdrow ien iu , 
u d a ć  się, pod  k a rą  ponow nego  w padn ięc ia  w cenzurę , 
do tego, k to  cenzurę  nałożył,  jeżeli jes t  to  cenzu ra  
„ab h o m in e “, do św. P en i te n c ja r j i  zaś, a lbo do B is ­
k u p a  czy do kogo  in n eg o  upow ażnionego , jeżeli jest 
to  cen zu ra  „a i u r e “ i zastosow ać się do ich poleceń".

W iele m ożn ab y  pow iedzieć  o tym  kanonie , ale 
te raz  zadow olnim y się ty lko  podan iem  k i lk u  szczegó­
łów, k tó re  nam  pom ogą  do rozw iązan ia  pow yższego 
kazusu . C hory , k tó ry  odzyska ł zdrowie, obow iązany  
jest sam  wnieść rek u rs .  Spow iedn ik  nie ma obow iąz­
ku  zm uszać go do tego, choćby  naw et mógł. O prócz  
tego  na leży  pam ię tać  o tem, że r a k u r s  ten  n ie  obo- /  
wiązuje co do w szystk ich  rezerw atów , ale ty lko  co 
do c e n z u ry  „ab hom ine" i c e n zu ry  zarezerw ow anej 
„specialissim o m o d o ” Stolicy Apostolskiej.

Odpow iedź n a  d ru g ie  pytan ie:
Z tego  cośm y odpow iedzie li  n a  p ierw sze  p y ta ­

nie, w yn ika  jasno , że F ra n c is z e k  źle postąpił. Oto jak  
pow in ien  był postąpić: F ra n c is z e k  nie  pow in ien  by ł 
zastanaw iać  się n a d  tem, czy jes t  czas, aby  się zw ró­
cić do Odpowiedniej władzy, bo  „in p e ricu lo  mortis* 
K odeks  P ra w a  K anon icznego  uchy la  w szelką r e z e r ­
wację i daje ju ry s d y k c ję  k a ż d em u  kap łanow i.  Nie 
pow in ien  też b y ł  w kładać  na  chorego  obow iązku  wnie-
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s ien ią  r e k u r s u ,  bo c e n zu ry  z p ow odu  p o jed y n k u ,  
ab o r tu  i n a leżen ia  do m asonprji  m ogą  b y ć  zdjęte „in 
p e r ic u lo  mortis* bez obow iązku  w noszen ia  rek u rsu ,  
a co się ty czy  p ro fanac ji  Najśw. S ak ram en tu ,  to F r a n ­
c iszek  mógł, ale nie m usia ł  w kładać  n a  p e n i te n ta  
obow iązek  r e k u r s u ,  pon iew aż  ten  obow iązek  sp a d a  
b e z p o śre d n io  na  sam ego  p e n ite n ta .  P o b łądz i ł  też n a ­
kazu jąc  w yraźn ie  chorem u, a b y  się stawił p rzed  B is­
k u p e m  i to  pob łądz ił  z dwóch powodów: 1) poniew aż 
B iskup  nie ma p raw a  daw an ia  po leceń  z pow odu  
cenzury , w ynikającej  z p ro fan ac ji  Najśw. S a k ra m e n ­
tu; 2) poniew aż, w kładając  tak i  obow iązek  n a  p e n i ­
ten ta , zm usza go do u jaw nien ia  „in foro  e x te rn o “ 
g rze c h u  w yznanego  n a  s p o w ie d z i , p raw d o p o d o b n ie ,  
u k ry te g o .

F ra n c is z e k  m ógł u p o m n ieć  p e n ite n ta ,  aby, jeżeli 
wyzdrowieje, zwrócił się sam lub  p rzez  spow iedn ika  
do św. P e n i te n c ja r j i  z p ow odu  zbeszczeszczenia  N aj­
świętszego S ak ram en tu .  J e d n a k ż e  pow in ien  b y ł  zan ie ­
chać  tego u p o m n ie n ia  jeżeli: 1) ch o ry  b y ł  już u m ie ­
rający , a lbo 2) jeżeli F ra n c isz ek  m ógł ro z t ro p n ie  p rz y ­
puszczać, że u p o m n ie n ie  to  n ie  odn iesie  sk u tk u .

Do spow iedn ika  należy, o ile zajdzie p o trzeba , 
p ouczyć  p en iten ta ,  w jaki sposób  uzy sk ać  zdjęcie k a r  
kościelnych; p o ś re d n ic zy ć  również m oże w tem  sam 
spow iedn ik , k tó ry  tego  o b ow iązku  p o d jąć  się p o ­
winien.

W ed łu g  V e rm e e rsc h 'a  (epit. J u r .  Can. str. 224, 
t. IV) K anon  2252 nie  n ak ład a  n a  sp o w ie d n ik a  spec­
ja lnego  obow iązku  u p o m n ie n ia  p e n i te n ta  „in pe ricu lo  
m o r t i s ” co do obow iązku  zw rócen ia  się o zwolnienie  
z  cenzur po wyzdrowieniu,  z tą t  u p o m n ien ie  to tak  często 
t ru d n e  w p ra k ty c e  pozostaw ia  się ro z tro p n o śc i  sp o ­
wiednika. Jeżeli  p e n i te n te m  jest ka p ła n ,  zapew ne  o b o ­
wiązek ten  zna.

Penitenci świadomi tego obowiązku,  pow inn i pod  k a rą  
ponow nego  w padn ięc ia  w c e n zu ry  p ro s ić  po  w y z d ro ­
w ieniu  o ich zdjęcie. X .
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Czego świeccy wymagają od kapłana.
(Wyjątki z listu wybitnego publicysty i uczonego do jednego 

z kapłanów naszej Diecezji).
W szędzie  daje się spos trzedz  jedno: ludzie g a rn ą  

się do kościoła, g a rn ą  się do duchow ieństw a . Choie- 
l iby je widzieć obok  siebie w każdej spraw ie. S to sun ­
kowi tem u  brak , może głębi, lecz jest on szczery, za­
w iera  dużo  a fek tu  i jako  m ate r ja ł  na  p rzyszłość  jest, 
mojem zdaniem , n ieocen iony .

P łyn ie  on ze ź ród ła  b a rd zo  pow ażnego: z tego 
in s tynk tu ,  że trudnośc i,  p rzeży w an e  obecnie , m ogą 
być  sku teczn ie  rozw iązane  jedyn ie  przez podn ies ien ie  
m ora lne  p rzy  pom ocy  Kościoła.

S tąd  szukanie  obcow ania  z księżm i, uw ag a  n a  
wszystko, co od nich pochodzi,—zarów no u m łodych  
jak  i u  s ta rych . Za m oich  czasów, k iedyśm y mieli ja ­
ko k a p e la n a  zacnego  i k o ch an eg o  b a rd zo  przez w szy­
stk ich  świętej pam ięci K a n o n ik a  O., n ik o m u  z nas  
n ie  p rzychodz iło  do głowy tro szczy ć  się o to, jak ie  
są  jego  w tej czy  innej sp raw ie  opm je. Dziś syn  mój 
i jego  koledzy  (k lasa  szósta) m artw ią  się szczerze, je ­
żeli da ją  im kape lana ,  k tó ry  nie po tra f i  się zachow ać 
z uczniam i i zachow ać wobec n ich  na leży te j  powagi. 
M artwią się szczerze jak  ludzie, k tó ry m  ktoś p ro fa ­
nuje  coś b a rd zo  d rog iego .

Żyjem y w w ieku  scep tycznym  i ba rdzo  spos trze ­
gawczym , więc nic nie uchodzi uwagi,— czy to n asze ­
go ro b o tn ik a ,  czy sz tu b ak a ,  czy, tem  bardz ie j ,  in te l i ­
gen ta ,  — lecz ton  tych  sp o s trzeżeń  jes t  zgoła inny  niż 
generacji  p op rzedn ie j .  To n ie  jes t  szukanie  p lam  na 
słońcu, ażeby  je sk ry tykow ać , to  jest  raczej szu k an ie  
ja sn y c h  ty p ó w —prześw iadczen ie , że ?ą one  ba rdzo  p o ­
trz e b n e  i g łębok i  sm utek , jeżeli oczek iw ania  są za­
wiedzione.

N a tu ra ln ie  jest  to d la  s ta n u  duchow nego  bardzo  
kłopotliwe. Nie w ys ta rczy  pos iadać  d o b ry  hum or,  być  
dob rym  kom panem . Społeczeństw o ma już swój ideał,
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jeszcze n igdzie  w l i te ra tu rz e  n ie  p rzeds taw iony , ale 
m a i każd eg o  m ie rzy  tą swoją w ysoką  m iarą . I  zno ­
wu tw ierdzę, jest  to  t ra fn y  in s ty n k t ,  k tó ry  po d p o w ia ­
da ludziom , że w tej sy tuac ji ,  ja k ą  p rzeży m aw y  i m y 
i ludzkość  cała, na  duchow ieństw ie  spoczyw a wielka 
odpow iedzia lność , w iększa  niż w czasach  n o rm a ln y ch ,  
że ta  odpow iedz ia lność  w ym aga  kw alif ikacy j w y ż ­
szych.

Nieraz sp o ty k a ją c  księży, m aa wrażenie , że oni 
sami m ają  mniejsze w yobrażen ie  o swem posłann ic tw ie  
niż ich pa ra f jan ie .

P o c o  ja to piszę?
D latego, że się o tem naogó ł  nie mówi, a nie 

mówi się n ie  ty lko dla tego, że wogóle nie mówi się 
o rzeczach  w ażnych, lecz i dla tego, że nie każdem u  
o tem  mówić można, nie b u d z ą c  p e w n y c h  n iem iłych  
ref leksy j i p rzypom nień .

N igdy, m ojem zdaniem , p rze d  D uchow ieństw em  
w Polsce  nie o tw iera ły  się ta k  sz lachetne  widoki, jak  
obecn ie . K ażdy  lis t  p a s te rsk i  k ażd y  p o p ro s tu  gest, 
nacechowany praw dziw em  powołaniem , k a ż d y  p r z y k ła d  dobro­
ci,— Wszystko to przy jm ow ane je s t  ja k  manna na pustyni.

W ielu  księży  w n a szy c h  s to su n k a c h  s ta le  w y ­
chodzi ze swej sukni. Nie w znaczen iu  zdrożnem , ale 
p o p ro s tu ,  jak  gdy b y , chcąc  ułatw ić ludziom  s to su n e k  
z nimi, n ie  razić, n ie  w yróżn iać  się. N ajfa ta ln ie jsza  
tak ty k a ,  n a jb a rd z ie j  w łaśn ie  z raża jąca  św ieck ich ,—n a ­
wet wówczas, k ied y  nie b a rdzo  um ieją  s form ułow ać, 
o co chodzi. K use  suknie  u  kape lanów  w ojskowych, 
fan tazy jn e  czapeczki,  r u b a s z n e  k o n cep ty ,  n ie raz  n a ­
wet p rz y  w yk ładach  re l ig ji  w szkole, ża rc ik i  z p a n ia ­
mi, w po li tyce  chęć m ieszan ia  się z t łum em , z a p o ż y ­
czanie tonu i ujęcia tematu od  przeciętnego polityka,  — to 
w szystko  razi, ob n iża  wpływ. A p łyn ie  nie ty le  naw et 
z ogólno-ludzkie j ułom ności, ile z n ie ro zu m ien ia  psy- 
chologji  sw ych  pa ra f jan ,  k tó rz y  szuka ją  nie ich im i­
tow an ia  ani d o g ad zan ia  ich  naw ykn iem iom , b o  wie-
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dza dobrze , d o k ą d  to  nas  w sz y s tk ic h  zaprow adziło , 
lecz szukają  i chcą, ab y  k a ż d y  b y ł  w ie rn y  swej istocie.

Żywy Różaniec jako przedszkole 
flkcji Katolickiej.

N a prze łom ie  s ta reg o  1932 r. i now ego  1933 r. 
rozpoczą łem  w ydaw nictw o „C zy tan k i  dla Ż y w e g o  R ó ż a ń ­
ca ”. B ędą  one  w ychodzić  co m iesiąc . C ena  1 egz. 
3 grosze. J e d n o s tk ą  p re n u m e ra c y jn ą  jest kom ple t  dla 
1 K ółka — t. j. 15 egz.

W ydaw nic tw o  to  m oże się u t rz y m a ć  i zadan ie  
swoje spełnić , o ile Czcig. B rac ia  K apłan i zechcą się 
tem  za in teresow ać.

Tuszę  sobie, że to  za in te resow an ie  „C zy tankam i“ 
w śród  Czcig. B rac i  K ap łańsk ie j  znajdę, poniew aż 
„C zy tank i” b ę d ą  z n a k o m itą  pom ocą  dla w szystk ich  
w osiągn ięc iu  w ielkiego ce lu  — m ianow icie  — przez 
Żyw y R óżaniec  obudzić  ludzi  z m ar tw o ly  duchowej 
i n a tc h n ą ć  do o d ro d ze n ia  się w C hrystusie .

P raw ie  we w szystk ich  d iecezjach  N ajdosto jn ie jsi  
Pas te rze ,  wzywając do rozw in ięc ia  Akcji K ato lick ie j— 
w skazu ją  m iędzy  innem i — na  Stow arzyszen ie  Ż y w .  R ó ż  , 
jako  na jba rdz ie j  p o p u la rn e ,  a l iczebnie  — bez w ą tp ie ­
n ia  — na jw iększe  we w szystk ich  p a ra f ja c h  i s tąd  
s łuszn ie  uw aża ją  je i t ra k tu ją  ja k o  przedszkole  A kc j i  K a ­
tolickiej.

Ju ż  wiele b y ło  n a ra d  i zjazdów, po św ięco n y ch  
ró ż n y m  zagadn ien iom  i m etodom  p r a c y  w Akcji K a ­
tolickiej. Może jeszcze pozosta ło  wiele do uzgodn ien ia  
i rozw iązan ia  ró żn y c h  wątpliwości.

Ale —■ nie  u leg a  na jm nie jsze j  wątpliwości i pod  
tym  względem  są w szyscy jednom yśln i ,  że ożywienie  
Stowarzyszeń  Ż y w .  R ó ż .  W  P o lsce  intensywna praca W tej  
organizacji  — najła tw ie j przygotu je  teren dla rozw inięcia  
w każdem  ś rodow isku  zadań  A k c j i  Katolickie j.
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„C zy tan k i” m ają  być  pom ocą  dla osiągn ięcia  t e ­
go celu.

„Czytanki"  te je d n a k  os iągną  cel swój w tedy  ty l ­
ko, g d y  Czcig. Księża zw rócą  n a  nie uw agę  i nauczą  
ludzi — jak  m ają  z „C z y tan e k ” ko rzy s tać .

Nie w ys ta rczy  bowiem  ty lko  „C zy tank i’* sp row adzić  
i ludziom  rozdać . T rzeb a  każd ą  „C zytankę" w p a ra -  
fji spopularyzować.

U m yśln ie  — n a  po czą tek  — d o b ra n e  są  tak ie  t e ­
m aty, k tó re  są dziś a k tu a ln e  i o k tó ry c h  w szystkie  
o rgan izac je  ka to lick ie  pow in u y  być  na leżyc ie  u św ia ­
dom ione.

Ż eby  je d n a k  to  o s iągnąć  t rzeb a  często  o tem 
mówić.

T reść  każdej „C zy tank i” p ow inna  być  p rze d m io ­
tem  p rzem ów ien ia  w kościele.

„C z y tan k ę ” pow inno  się g łośno  p rze c z y ta ć  n a  
ze b ra n iu  m ies ięcznem  i o niej w spóln ie  n a  temże ze ­
b r a n iu  porozm aw iać , na  ważniejsze p u n k ty  zwrócić 
szczególniejszą uwagę.

O prócz  tego  zachęcić  o d p o w ied n io  ludzi i to  m o­
cno podkreś lić ,  a b y  k a ż d y  swoją  „C zy tan k ę” w domu 
Wobec Wszystkich głośno p rze czy ta ł .

Nie baga te lizu jm y  tego!
Będzie to bowiem  zapoczą tkow an iem  owego apo­

stolstwa świeckich  przez  szerzenia dobrego słowa.
W szys tk ie  — naw et na jw iększe  dzieła — zaczy­

n a ją  się od słowa „In p r inc ip io  e ra t  Y e rb u m ”...
„C zy tan k i” w ten  sposób  w y k o rz y s ta n e  i szeroko  

s p o p u la ry z o w a n e  b ę d ą  posiewem z a sa d  B o ż y c h  na  roli  
serc  ludzk ich .

W praw dzie  k ró tk ie  one  są, ale... tak ie  są dziś 
czasy, że d ług ich  rzeczy  ludzie  w p ro s t  n ie  chcą  czy­
tać, szybko  się n u d z ą  i nie zapam iętają .

Z re sz tą  św ię ta  zasada: „ n o n  multa, sed multum“\
Jeś l i  dopuśc im y  posiew  chw astów  p rzez  ró żn e  d ru
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ki wrogie, k tó rem i za rzuca ją  dziś wsie i m ias ta  — to 
chw asty  b ę d ą  ro s ły  i chw asty  zb ierać będziem y.

Nie 'wolno nam  do tego  d o p u śc ić !
U czyńm y ten  wysiłek, ab y  wszędzie — w każdej 

duszy  — w każdym  dom u ”C zy tank i  d la  Żyw. R ó ż .” 
rozs iew ały  słowa n au k i  B o ż e j !...

T em aty  na jb liż szych  „Czytanek* będą  nas tępu jące :
1. Ż yw y R óżan iec  wobec Akcji Katolickiej.
2. A posto ls tw o  św ieck ich  w Żyw ym  R óżańcu .
3. D uch  zep su teg o  św iata  i duch  Boży.
4. J a k ie  obyczaje  p o w in n y  panow ać  w K ró le ­

stwie C hrys tu sow em  na ziemi (o p o rnog ra f j i ) .
Żyw y R óżaniec  wobec k ry zy su  pow szechnego . 
W  n a s tę p n y c h  „C zytankach"  p ra k ty c z n y  rozb ió r  

15 T ajem nic  Róż.
(— ) K s .  Fr. N ow akow ski  

Dyr. Diec. U. Z R.
Karnkowo, p. Lipno Warszawskie.

Dzieło Apostolstwo Chorych w Polsce.
Sprawozdanie : 12.V. 1930 — 15.XI. 1932.

S e k re ta r ja t  A posto ls tw a C h o ry ch  e ry g o w a n o  we 
Lwowie n a  p ods taw ie  d e k re tu  J . E. Ks. A rcbp . Dr. B. 
T w ardow sk iego  dn ia  12 m aja  1930 ro k u .

K o n fe re n c ja  E p is k o p a tu  P o lsk ie g o  dn ia  24 czerw ­
ca 1930 r. w P o z n a n iu  p rzed  I. O gó lnopo lsk im  K o n ­
g resem  E u c h a ry s ty c z n y m  z e b ra n a  za tw ierdziła  Dzieło 
A posto ls tw a  C horych  d la  całej Po lsk i  a s e k re ta r ja t  
we Lw owie (ul. F r e d r y  3) u z n a n o  jako  cen tra lę  A p o ­
stolstw a C h o ry ch  dla całej Polsk i. S e k re ta r ja t  jest 
a g reg o w an y  do cen tra l i  m acierzyste j  m ię d z y n a ro d o ­
wej w B loem endaa l  (H o land ja).

S e k re ta r ja t  za jm uje  się na s tę p u jąc e m i p r a c a m i :
a) p ro p a g a n d a  Ap. Ch. przez  d ruk i,  u lo tki, a r ­

ty k u ły  w p ras ie ,  w yk łady  na  z jazdach, w y­
daw nictw a,
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b) w pisyw anie  cho rych , k o re s p o n d e n c ja  osob is ta  
z c ho rym i i ich  op iek u n am i,  k a r to te k a  chorych , 
w ykazy  i t. p.,

c) w ydaw an ie  listów m ies ięcznych  do cho rych , 
e k sp ed y c ja  listów,

d) p ro p a g a n d a  i o rgan izac ja  E u c h a ry s ty c z n y c h  
n abożeńs tw  d la  ch o ry c h ,

e) audyc je  rad jo w e  dla chorych .

ad  a ) :  W y d an o  k i lkadz ie s ią t  ty s ięcy  u lo te k  p rop . 
um ieszczono  wiele a r ty k u łó w  w p ra s ie  ka to lick ie j  p o l­
skiej, w ydano  t rz y  k s iążk i— 1. P o d rę c z n ik  l i tu rg iczny  
do  n ab o żeń s tw  E u c h a r .  d la  chorych , 2. R ozm ow y r a ­
djowe z chorym i, 3. Rekolekcje  rad jow e  dla  chorych .

ad  b) i ad c ) : D otąd  w p isano  p o n a d  15 ty s ięcy  
c h o rych , obecn ie  na leży  p o n a d  10 tysięcy  c h o ry c h  
z Polsk i i z zag ran icy . C horzy  nie p łacą  żadnych  obo ­
w iązkow ych  w kładek , przew ażn ie  b iedn i.  O becn ie  w y­
sy ła  się p o n a d  10 ty s ięcy  listów d ru k o w a n y c h  m ie ­
sięcznych  o raz  p o n a d  ty siąc  listów m ies ięczn ie  w ś p i e ­
w ach osob is tych , p rz y ję c ia  i t. d.

T ysiące  listów od  chorych , od d u sz p a s te rz y  i r o ­
dzin  c h o ry c h  s tw ierdza, j a k  wielkie p oży tk i  duchow e, 
re l ig ijne  o trzy m u ją  ch o rzy  p rzez  p rzyna leżność  do 
Ap. Oh.: n aw ró cen ia ,  p rzy jęc ie  sak ram en tów , p o p ra w a  
życia, rad o ść  w c ie rp ie n iu ,  spokój, rów now aga , a p o ­
s to lsk ie  p rzeżyc ie  c ie rp ien ia .

ad d):  D otąd  w wielu  m iejscach  o d b y ły  się n a ­
bożeństw a  E u c h a ry s ty c z n e  dla  chorych , b a rdzo  czę­
sto jako  zakończen ie  reko lekcy j ,  czy misyj pa ra f ja l-  
n y c h  u rząd zan o  o s o b n y  E u c h a r .  dzień  chorych . 
W  czerw cu 1932 r. o d b y ła  się w ielka p ie lg rz y m k a  
c h o ry c h  z W a rsz a w y  na  J a s n ą  G órę  z nadzw yczajnym  
sku tk iem  dla  ch o ry ch  i d la  całego  A posto lstw a.

ad e): A udyc je  rad jo w e  dla c h o ry c h  rozpoczę te  
31.X. 1930 ro k u  odb y w a ją  się we Lwowie w każdą  so­
botę, n a  w szystk ie  rozg łośn ie  ze L w ow a w k ażd ą  d r u ­
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gą  sobotę  (dwa r a z y  w m iesiącu). A udycje  obe jm ują  
szerszy  zakres , niż Ap. Oh., także  c h o ry c h  in n y c h  
w yznań, a tre śc iow o  są tak ż e  szersze, bo  op rócz  sp raw  
Ap. Oh. i re l ig ijnych , ka to lick ich , mówi się o sp raw ach  
c h o ry c h  ze s tanow iska  filozofji, m edycyny ; o rgan iza ja  
szp ita ln ic tw a, p ie lęgn ia rs tw a . W e Lwowie dołączono 
dos ta rczen ie  chorym  r a d ja  o raz  d o ra ź n ą  pom oc  dla 
na jb iedn ie jszych  z ofiar  rad jo s łuchaczy . A udycje  u z u ­
p e łn ia  się b a rd zo  liczną k o resp o n d e n c ją  osob is tą  
z chorym i. A udyc je  loka lne  d la  c h o ry c h  odbyw ają  się 
jeszcze w K rakow ie , obecn ie  w po rozum ien iu  się ze 
s e k re ta r ja te m  o rgan izu je  się rzecz  w P o zn an iu .  D w u­
k ro tn e  w m ies iącu  t ran sm is je  ze Lw owa n a  inne  r o z ­
g łośn ie  m ają  odbyw ać  się nadal, jako  łączność  cen t­
ra li  A posto ls tw a  C h o ry ch  z cho rym i i op iekunam i 
c h o ry c h  i ze la to ram i A posto ls tw a C horych .

W y d a tk i  s e k re ta r ja tu  : 1930 ro k  — 2500 zł. p rz y  
w yda tne j  pom ocy  Tow. B ib ljo teka  R elig ijna  we L w o­
wie. 1931 r o k :  8800 zł., w tem  3200 zł. pożyczka  K urji  
M etropo li ta lne j  Lw owskiej n a  d ru k  P o d rę cz n ik a  Naboż. 
E u c h a r .  dla chorych . R ok  1932 do 15.XI. — 11.600 
z ofiar, subw encji  K urji  B iskup ich , s p rz e d a ż y  w ydaw ­
nictw  se k re ta r ja tu .  W ażnie jsze  w y d a tk i :  d r u k a r n i a — 
lis ty  m iesięczne, u lotki p ro p ag a n d o w e , w ydaw nictw a, 
dwie m aszy n y  do p isan ia , powielacz, adm in is trac ja ,  
książki fachow e do b ib ljo tek i  se k re ta r ja tu ,  op ła ty  
pocztow e, k rzy ży k i  m eta low e jako  oznak i o rg a n iz a ­
cy jne  dla ch o ry ch  i t. d.

W obec  zw iększającego  się k ry z y s u  l iczba o fiar  
maleje, w zrasta  l iczba  u b o g ich  ro zg o ry c z o n y c h  ch o ­
rych , k tó rym  p o t rz e b a  op rócz  p om ocy  m ate rja lne j  
także  pom ocy  duchow ej, ja k ą  daje  tak  sk u te c z n ie  
A posto ls tw o. W ładze  kośc ie lne ,  tow arzys tw a  dobro* 
czynne, osoby  zam ożne mają tu  nowe pole  do o f ia r­
ności. (PKO. A posto ls tw o  C h o ry c h  — Nr. 101.408 — 
W arszaw a).

U trzym anie  C en tra l i  A posto ls tw a  C h o ry c h  leży
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w in te res ie  cho rych , w in te re s ie  r u c h u  ka to lick iego  
w Polsce  i ka to l ick ie j  dobroczynnośc i .

S e k re ta r ja t  A posto ls tw a  C horych , Lwów u lica  
F r e d r y  3. _____ __

Depesze, które J. E. Ks. Biskup R. Szelążek 
otrzymał z okazji Kursów flkcji Katolickiej.

KURS W  LUBOMLU.
Je g o  E k sc e le n c ja  Ksiądz B iskup  Szelążek Łuck.

N a jdos to jn ie jszem u  A rcy p as te rzo w i p rezyd jum , 
uczes tn icy  p ie rw szego  k u r s u  d ek a n a ln e g o  akcji  k a to ­
lickiej w L u b o m lu  p rze sy ła ją  w yrazy  na jg łębszego  
ho łdu  czci o raz  p ro sz ą  o b łogosław ieństw o pas te rsk ie  

P rezyd jum , dz iekan  Ja s t rzę b sk i .

P rz e w ie le b n y  K siądz  Ja s t rz ę b sk i
D ziekan  Lubom i.

W itam y  ra d o ś n ie  w K u rs a c h  Akcji Katolickiej 
P rz e d św it  O drodzen ia  re l ig ijn eg o  naszego  sp o łe c z eń ­
stwa, dow ód n iew ątp liw y , że B óg jes t  z nam i, naszą  
p ra c ę  budzi i jej b łogosław i. W tym  d u c h u  p rzesy łam y  
go rące  b łogosław ieństw o  p a s te r sk ie  P re z y d ju m  K u r ­
su, P re le g e n to m  i U czes tn ikom

O d d a n y  ca łem  se rcem  B iskup  Szelążek

KU RS W KOW LU.
Je g o  E k sc e le n c ja  B iskup  Szelążek  Ł u c k

R o zpoczynając  w tej chwili k u r s  akcji  k a to l ic ­
kiej l iczni ze b ra n i  s łuchacze , P re zy d ju m , P re legenc i  
i K ap łan i,  jako  wierni synow ie  Kościoła  i M atki P o l ­
ski, sk ła d a ją  hołd, Tobie P a s te rz u ,  A posto le  Kościoła, 
M iłośniku O jczyzny. P ro s im y  o b łogosław ieństw o dla  
naszej p racy .

J a śn ie  W ie lm ożny  P r a ła t  T okarzew ski Kowel.
W ie lb im y r ę k ę  O p a trz n o śc i  Bożej, k tó ra  p rzez  

Akcję  K ato licką  o d ra d z a  spo łeczeństw o  nasze , da jąc
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gw a ra n c ję  stałej nad  nami opieki. W ykonaw com  z b a w ­
czych  za rządzeń  Bożych, U k o c h a n e m u  Pra ła tow i, P r e ­
legen tom , U czestnikom  K u rsu  z głębi duszy  błogosławię.

B iskup  Szelążek

KURS W E  W Ł O D Z IM IE R Z U .
J e g o  E k sce len c ja  Ksiądz B iskup  Szelążek

w Ł ucku .
P rzeżyw ając  h is to ry cz n y  m om en t o d ro d zen ia  d u ­

cha  ka to lick iego  w naszej diecezji, czego p rze jaw em  
jest  dzisiejszy k u rs  akcji ka to lick ie j,  —s e rc a  nasze  zw ra­
cają do Ciebie, N a jdosto jn ie jszy  P a s te rz u ,  z w yrazam i 
głębokiej czci i z p r o ś b ą  o b ło g o s ła w ie ń s tw o : Pre- 
zydjum , P re legenc i,  Kapłani, S łuchacze

In fu ła t  Nosalew ski.

JW . Ks. In fu ła t  N osalew sk i
we W łodzim ierzu.

Budzi się z A kcją  K a to licką  zapow iedź zdrow ia  
m o ra ln eg o  da lszych  p o k o leń  życia  now ego n a  długie  
szereg i stuleci pod zbaw czym  wpływ em  n a tc h n ień  B o ­
żych i p ło d n y ch  Je g o  b łogosław ieństw . W ykonaw com  
wielkich p lanów  Bożych, U czes tn ikom  K u rsu ,—jego  K ie ­
row n ikom  oraz  P re le g e n to m  z duszy  b łogosław i z jed­
noczony  z W am i całem sercem

B iskup  Szelążek.

KURS W D U BN IE.

B IS K U P  ŁU CK I Ł uck , dn. 12 g r u d n ia  1932 r.
Nr. 6594.

Do
P a ra f ja ln e g o  K om ite tu  
Akcji K ato lick ie j  w D ubnie .

R a d o sn a  w iadom ość, p rz e s ła n a  mi p rzez  P re zy -  
d jum  P a ra f ja ln e g o  K om ite tu  Akcji Katolickiej, że dnia  
18 g ru d n ia  1932 r. odbędz ie  się w D ubn ie  K u rs  Akcji 
Katolickiej, sp ra w iła  mi łatwo z rozum ia łą  p o c ie c h ę ,  
gdyż w w yniku  tego k u r s u  spodziew am  się s ilnego
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rozw oju  i go r liw ego  p o p a rc ia  t a k  n iezbędne j  Akcji 
K atolickiej za rów no w D ubn ie , j a k  i n a  te re n ie  d e ­
ka n a tu .

Tem  w iększą p rze ję ty  jestem  radośc ią ,  że o r g a ­
nizacja  k u rsów  w yp łynę ła  z g łębokiej tro sk i  o zba­
wienie dusz, ze wzm ożonej kon iecznośc i  ro zsz e rz a n ia  
sp raw y  ka to lick ie j,  z tej samej se rdeczne j  t ro sk i  o 
ch rześc ijańsk i rozwój n a ro d u ,  j a k ą  już p rzyśw ieca ją  
w ie lk ie  o g n isk a  m yśli i c z y n u  ka to lick iego  w K ośc ie ­
le Bożym.

Czasy, w k tó ry c h  żyjem y, k ied y  w wielu duszach  
g a śn ie  światło w ia ry  kato lick ie j, z całą s tanow czością  
dom aga ją  się, abyśm y  w szyscy  byli aposto łam i s p r a ­
wy Bożej, a byśm y  w m iarę  zdobyw an ia  gorliwej m i­
łości k u  Kościołowi, tem  usiln iej p ra g n ę l i  w spó łdz ia ­
łać  z duchow ieństw em  w dziele ro zsz e rz a n ia  i u t rw a ­
lan ia  K ró les tw a  Je z u s a  C h ry s tu sa .  W s p a n ia ły  p r o ­
g ram  ku rsów , l is ta  zn ak o m ity ch  p re le g en tó w  dają u z a ­
sad n io n ą  nadz ie ję  na jpe łn ie jszego  pow odzen ia  p o d ję ­
tej p rac y .

A kc ja  K ato licka—to zagadn ien ie  o wielkiej d o n io ­
słości, a do każdej wielkiej idei na leżyc ie  p r z y g o to ­
wać się trzeba.

Niechże ku rs , om aw ia jący  na jdon ioś le jsze  zada­
n ia  ka to lików , w ytw orzy  liczne szeregi aposto łów  świec­
k ich, odw ażnie  id ą c y c h  k u  podbojow i dusz  ludzk ich  
p o d  s łodkie  jarzm o  J e z u s a  C h ry s tu sa ,  n iech  je ro z ­
pali  św ię tą  go r liw ośc ią  o sz lache tność  i dosto jność  
n a ro d u  po lsk iego , k tó te m u  O p a trzn o ść  Boża p ow ie ­
rzy ła  wielkie C hrys tusow e  posłannic tw o.

N iech  A kcja  K ato licka  n a tc h n ie  n a ró d  w ia rą  we 
w sp a n ia łe  zw ycięstw o odw iecznych  zasad  bożych  nad  
zasadam i ro zs t ro ju  i pon iżen ia .

Niewątpliw ie, owoce tego  k u r s u  będą  błogie  i o b ­
fite, a w yjdą one n a  k o rzy ść  i zbaw ien ie  Kościołowi 
i Ojczyźnie.

T ego  życzę z całego se rca  K ursom  D u b ieńsk im
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Akcji Katolickiej. O to  p roszę  g o rąco  Najwyższego 
Tw órcę  i Zbaw cę w sze lk ich  da rów . Objawem  mej n a j ­
se rdeczn ie jsze j  życzliwości i w dzięczności n iech  b ę ­
dzie p a s te rsk ie  b łogosław ieństw o, k tó re g o  Ja śn ie  W iel­
m ożnem u i U k o c h a n e m u  K siędzu  P ra ła to w i K uźm iń­
sk iem u, n ie s t ru d z o n e m u  P as te rzow i p a ra f j i  Dubień- 
skiej, C zc inajgodnie jszem u p. Józefow i W itwickie- 
mu, P rezesow i Akcji K ato lick ie j w D ubn ie , Szanow ­
nym  P re le g e n to m  i w szystk im  u c z es tn ik o m  k u rsu  
z g łęb i se rca  udzielam .

Łączę  w y razy  na jg łębszej czci 
i o d d a n ia  się w C h ry s tu s ie  P a n u  

(— ) A .  S ze lą żek

J. E. K siądz  B iskup  A. Szelążek
Ł u c k

P o k rz ep ie n i  na  d u c h u  listem p a s te rsk im  i b łogo­
sław ieństw em  W aszej Ekscelencji , '  zeb ran i  w D ubnie  
s łuchacze  A kcji K ato lick ie j sk ład a ją  Mu hołd czci, 
w dzięczności i zapew nien ie  sy n o w sk ieg o  p rzyw iązan ia  
do naszego  K ośc io ła  Świętego. Żyj, ucz  i rządź  nami.

K om ite t  A k c j i  K a to lick ie j  
w Dubnie

U roczysta  akadem ja ku czci ks. Infułata T. S k a lsk ie ­
g o  i innych  księży  b. w ię ź n ió w  bo lszew ick ich

D n ia  4  grudnia r. 1 9 3 2  odbyła się w  W arszaw ie  aka ­
demja dla uczczen ia  ks. Infułata Teofila  Skalskiego b. więźnia  
bolszewickiego a obecnie proboszcza  w Lucku. N a  akademji  
te j  jednocześnie z ło żon o  hołd  i w szystk im  innym kapłanom, b. 
więźniom bolszewickim, k tórzy  razem  z  ks. Infułatem wrócili 
do Polski.

P o  zagajeniu odczytano list ]■ E .  K s .  B iskupa A .  S z e ­
lążka , P a s te rza  D iecez j i  Łuckiej oraz wręczono odpowiednie  
adsresy.

List N ajdosto jnit jszego P a s te rza  i tekst adresów poniżej  
W całości zam ieszczam y:
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List J. E. Ks. Biskupa R.  Szelążka, Pasterza D iecezji
Łuckiej.

B IS K U P  Ł U C K I Łuck.dn. 3 grudnia 1932 r.
Nr. 6434

Do
Ja śn ie  W ielm ożnego  

P a n a  Józefa  A ndrze jow skiego  
w W arszaw ie.

Całą duszą  łączę się z u c z e s tn ;kam i A kadem ji 
u roczyste j ,  odbyw ane j  n a  cześć JW . Ks. In fu ła ta  Ska l­
sk iego  i in n y ch  kap łanów , k tó rz y  pow rócil i  z Rosji. 
N ieskończen ie  wdzięczny jes tem  in ic ja to rom  tej A ka­
demji, w szczególności J a śn ie  W ie lm ożnem u Panu , 
k tó ry  by ł w K ijowszczyźnie duszą  wielu dzieł zbaw ­
czych  dla  spo łeczeńs tw a  po lsk iego , zam ieszku jącego  
odległe  nasze  K resy , — a dziś n ies ie  ro d a k o m  wiel­
kie  sn o p y  światła, skai’by  k u l tu ry ,  życia wyższego, 
zdrow ia  m ora lnego , — słowem ty c h  w szystk ich  p ie r ­
wiastków, k tó re  d la  pom yślnego  rozw oju  n a ro d u  p o l­
sk iego  są w a ru n k ie m  sine q u a  non . U znan ie  zbożnej 
dz ia łalności JW . Ks. In fu ła ta  Ska lsk iego , o raz  in n y ch  
kap łanów , — na  te ren ie  M ohylowskiej M etropolji, — 
uznan ie  całej doniosłości p ra c  i pośw ięceń  p a s te rsk ic h  
ty c h  kap łan ó w  w walce o zachow an ie  w duszach  czy ­
stości ideałów, k tó re  wiodły nasz n a ró d  p rzez  szeregi 
s tu lec i  i s tw o rzy ły  zeń  rzeczyw is te  p rz e d m u rz e  ch rze ­
śc ijaństw a, jes t  ze w szechm iar  zasłużone  i zm usza  
w szystk ich  ludzi do b re j  woli do u c h y le n ia  czoła p rze d  
nimi. Cześć im prawdziwa! Tej czci w yraz  p r a g n ę  dać 
ze swej s trony , wzyw ając  w go rące j  m odlitw ie  P a n a  
Boga, a b y  tym  k a p ła n o m  błogosław ił  n a  życie dalsze 
i p o m ag a ł  w y k o rz y s ta ć  złożone w ich rę c e  ta len ty ,  
dla dusz zbawienia, dla d o b ra  U kochane j O jczyzny 
naszej. U znan ie  to św iadczy  jednocześn ie  o z łożach 
żyw ych zdrow ia  m o ra ln eg o  w naszem  społeczeństw ie, 
a zwłaszcza w ty c h  w ars tw ach , k tó re  nam  K resy  w y­
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dały. W ie rzym y  n iezachw ian ie , że jak  ci kap łan i  r e ­
p a tr ia n c i  od d a d z ą  d o b ru  ogó lnem u n a  ziem iach  Oj­
czyzny  naszej bogac tw a  da rów  Bożych, k tó re  n iosą  
w sw ych duszach , podobn ież  p rzezacn i K resow cy, 
m ieszka jący  w Stolicy lub  w in n y ch  częśc iach  Polsk i, 
n ie  p rze s tan ą  s łużyć  w iern ie  K resom  naszym , ab y  je 
B óg dla Najjaśniejszej Rzeczypospolite j  Polsk ie j za­
chował, — zachodnią , praw dziw ie  ch rz e śc i jań sk ą  ku l­
tu rą  p rzepo ił ,  w w iernej służbie najw znioślejszym  ide­
ałom  ludzkości u trzym ał.

Łączę  w yrazy  czci na jg łębszej 
(— ) A .  S ze lą żek  

Biskup Łucki
(— ) K s. J. Szych

Kanclerz

Adres, k tóry  w rę c z o n o  JW. Ks. Infułatowi 
T. Sk a lsk iem u

N ajczc igodn ie jszy  K s iąże  Infułacie l

P o  sk o ń c ze n iu  z odznaczen iem  Sem inar jum  R zym ­
s k o -K a to l ic k ie g o  w Ż y tom ierzu  w w ieku  tak  m łodym , 
że św ięcen ia  k a p ła ń s k ie  m ogły  ci b y ć  udz ie lone  za 
spec ja lnem  pozw oleniem  Ojca św ię tego  zostałeś  w ysłany  
do A kadem ji D uchow nej w P e te r s b u rg u ,  w k tó re j  pod  
p rzew odn ic tw em  ś. p. ks. C ieplaka, późnie jszego  A rc y ­
b iskupa , rozpocząłeś  s tud ja  teologiczne.

P o  p rze jśc iu  z I i -g o  na  I I I  k u r s  A kadem ji 6-go 
czerw ca  (st. st.) 1900 r. o trzym ałeś  w Ł uck ie j  K a ted rze  
święcenia  k a p łańsk ie .  — P o  ch lubnem  u k o ń c z e n iu  A ka­
demji zosta łeś  m ianow any  p ro fe so rem , a nas tę p n ie  
in sp e k to re m  R zym sko-K ato lick iego  S em inar jum  w Ż y ­
tom ierzu . O trzym aw szy  n a s tępn ie  godność  k a n o n ik a  
i p ra ła ta  k a p i tu ły  Ł ucko  - Ż y tom iersk ie j ,  rozpoczą łeś  
w sz e c h s tro n n ą  dz ia ła lność  p a s te r sk ą  i społeczną. Spe ł­
niając  obowiązki Twego pow ołania , rozw ija łeś  j e d n o ­
cześnie gorliw ą  p ra c ę  d o b ro c z y n n ą  i oświatową, dzięki
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czem u pozyskałeś  m iłość i uznan ie  ro b o tn ik ó w  i wło­
ścian bez różn icy  w yznań  i narodow ości.

M ianow any w 1913 ro k u  p roboszczem  K ościo ła  
św. A leksand ra  w Kijowie, m iałeś m ożność rozw inąć  
Twą dz ia ła lność  na  szerszym  teren ie . J a k o  d o b ry  p a  
s te rz  twej ow czarn i,  jako  p rezes  Kato lick iego  T ow a­
rz y s tw a  D obroczynności ,  jak o  wzorowy obyw ate l  k raju , 
zyskałeś  u z n a n ie  w szys tk ich  w arstw  ludności.

P o  w y b u c h u  w ojny  p racow ałeś  ze szczególnem  
o d d a n ie m  n a d  u lżeniem  doli ubog ie j  ludności,  n a j ­
b a rdz ie j  do tkn ię te j  k lęską, n iosąc  jej pom oc m o ra ln ą  
i m aterja lną .

K iedy  w r o k u  1917 w y b u c h ła  rew olucja , a na  
Kijów spadać  zaczęły k lęska  po  klęsce, k ied y  w c iągu  
trzech  la t  m iasto  by ło  cz te rnaśc ie  r a z y  zdobyw ane  
i p ięć  r a z y  bom bardow ane , nieszczęśliw a ludność  g r a ­
b iona  i g łodna, m o rd o w an a  bezkarn ie , dz ies ią tkow ana  
p rzez  ep idem je, widziała swego P ro b o szcza  zawsze na 
s tan o w isk u  w śród tych, k tó rz y  na jba rdz ie j  cierpieli.

W ciągłej n iepew nośc i  o życie, w a tm osferze  
zgrozy, n ie  us taw ałeś  w p r a c y  dla T w ych  p a ra f ja n  
i bliźnich, n ie  zbaczając  z drogi pośw ięcen ia  i o b o ­
wiązku. Kiedy po k ró tk im  pobyc ie  w ojska  polsk iego  
w r o k u  1920, wszycy, kto mógł, opuszczali  Kijów, a dla 
Ciebie, nie p y ta jąc  o Twą zgodę, p rzy g o to w a n o  w szystko  
do Twej p o d ró ż y  i n a le g a n o  n a  Ciebie, byś  w yjechał 
n iezw łocznie  — Ty chory , z łam any  fizycznie , w strzą­
śn ię ty  m ora ln ie , o p a r łe ś  się nam ow om , i, spędziw szy  
noc  n a  m odlitw ie w Kościele, ośw iadczyłeś , iż p o z o ­
stan iesz  n a  swem  s tanow isku . P o  ponow nem  zajęciu 
m ias ta  przez bolszewików, pow róc iw szy  do zdrowia, 
objąłeś zarząd  p a ra f  ją, w w a ru n k a c h  w yją tkow o cięż­
kich. Dla pozosta łej n a  m ie jscu  lu d n o śc i  po lsk ie j, 
sk łada jące j  się p raw ie  w y łączn ie  z ro b o tn ik ó w , r z e ­
mieślników, i rozb itków  m iejscowej in te ligencji, Tyś 
pozos ta ł  jed y n y m  op iekunem , Ty jeden  jej szedłeś 
z pom ocą.
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P o  zaw arc iu  T ra k ta tu  R ysk iego  i podziale  D ie ­
cezji Ł ucko  - Ż y tom ie rsk ie j  n a  dwie częśc i:  po lską , 
(ze s tolicą b isk u p ią  w Ł u ck u )  i ro sy jską  (z s iedzibą 
a d m in is t racy jn ą  w Żytom ierzu), zostałeś m ia n o w a n y  
w ro k u  1923 P ro to n o ta r ju szem  A posto lsk im  i Adm i­
n is t ra to rem  Diecezji Ży tom iersk iej ,  a w r o k u  1926 — 
W ikar ju szem  A posto lsk im . J a k o  odpow iedz ia lny  k ie ­
ro w n ik  Diecezji w ystępow ałeś  te raz  jaw nie  wszędzie 
tam, gdzie tego  w ym agało  do b ro  Kościoła i ludnośc i  
katolickiej. O soba Twoja, w ysun ię ta  n a  p lan  p ierw szy , 
s ta ła  się celem w idom ym  dla a taków  p rzec iw ko  K o­
ściołowi i religji. W c iągu  wiosny  1926 r. by łeś  dz ie­
więtnaście  raz y  b a d a n y  w G. P. U. W reszcie  9 czerw ca 
zostałeś  uw ięziony i t rz y m an y  w ciem nej, wilgotnej 
w ięziennej su te re n ie  w c iągu  cz terech  i pó ł  miesięcy, 
i znowuż k i lk a k ro tn ie  b a d a n y .  W  p a ź d z ie rn ik u  tegoż 
ro k u  wyw ieziony do Moskwy, zam knię ty  zostałeś 
w w ew nętrznym  w ięzieniu  na  p lac u  Ł u b iań sk im  p rz y  
G. P. U. O dcię ty  od świata, w ciem nej celi p rzez 
k i lka  miesięcy, by łeś  jeszcze t rz y k  otnie  b a dany , p o ­
czerń p rzew iez iono  Oię do w ięzienia  B u ty rsk iego , 
w k tó re m  spędziłeś  t rz y  i pó l  lata w zupe łnem  o d o ­
sobn ien iu .  W  czasie Twego tam  p o b y tu  rozpoczęło  
się now e śledztwo, trw ające  osiem  m iesięcy. Z a rz u ­
cono Ci b ea tum  sce lu s :  1) p ozos taw an ie  w p o ro z u ­
m ien iu  z misjami polskiem i, 2) w ydaw anie  zaśw iadczeń  
na  o trzym an ie  wiz w k o nsu lac ie  polskim , 3) p o m a g a ­
nie  m łodzieży polskiej w wyjeździe do k ra ju ,  4) p o ­
p ie ra n ie  nauczyc ie li  i n auczyc ie lek  po lsk ich  i odw o­
dzenie  ich od kom unizm u, 5) p rzechow yw an ie  p rz e ­
ś ladow anych  księży, 6) k o rzy s ta n ie  z u s łn g  misji po l­
skiej p r z y  o trz y m y w a n iu  od B isk u p a  Ł uck iego  O le­
jów św. i ru b ry c e l ,  o raz  7) n a leżen ie  do n ie is tn ie ją ­
cej o rgan izac j i  „Orzeł B ia ły ” i udz ia ł  w polsk ie j akcji 
na rodow ej i dob roczynne j.

P o  rocznej p rze rw ie  w b ad a n ia c h  na s tą p i ł  p roces  
sądow y w Najwyższym T ry b u n a le  Sowieckiej R epublik i
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Socjalis tycznej p rz y  d rzw iach  zam kn ię tych , obaw iano 
się bow iem  jaw ności. P r o k u r a to r  o skarży ł  Cię o w y­
w ie ran ie  n ie lega lnego  i szkodliwego w pływ u na lud 
ność  polską, i d o m ag a ł  się k a ry  śm ierc i .  Z apy tany , 
czem k ierow ałeś  się w swem p os tępow an ia ,  odpow ie­
działeś w obliczu grożącej Ci śm ierci, żeś się k ie r o ­
wał w swej działalności św ieckiej względam i n a  dobro  
Polsk i. Od śm ierci u ra to w a ła  Cię ty lko  am nes t ja  p o ­
w szechna.

Zostałeś sk a za n y  w dniu 28 s tyczn ia  1928 r. n a  
dzesięć la t  c iężkiego więzienia, na jśc iśle jsze  o d o so b ­
n ienie , ko n f isk a tę  m ienia  i u t ra tę  p ra w  obyw ate lsk ich . 
P o  w y ro k u  byłeś w ięziony  początkow o  w Moskwie, 
a nas tę p n ie  w Ja ro s ław iu  n a d  W ołgą, przebyw ałeś®tam  
do chwili w ym iany  więźniów po litycznych , to jes t  do 
dn ia  15 w rześn ia  1932 ro k u .

Spędziłeś  w w ięz ian iach  ogółem  sześć i pó ł lat.

K s ięże  Teofilu  Skalski I

— Za to, żeś w ytrw ał n a  s tan o w isk u  w śród  p o ­
wierzonej Twej p ieczy  p a s te rsk ie j  po lsk ie j  lu dnośc i  
katolickiej,

— za Tw oją dla niej p rac ę  ofiarną, p e łn ą  p o św ię ­
cenia,

— za to, żeś c ierpiał, jak  m ęczenn ik ,  i żeś dał 
p rzy k ła d ,  ja k  w ytrw ać i c ie rp ieć  za W ia rę  i O jczyznę 
należy,

— za to, żeś dowiódł, <*ż d a re m n e  są  wysiłki 
zn iszczenia  W ia ry  w B oga i O p a trzn o ść  Bożą,

— m y, p rzeds taw ic ie le  o rgan izacy j po lsk ich  na  
Rusi sk ładam y  Ci w ich  im ien iu , w im ieniu  o becnych  
n a  dzisie jszem  zeb ran iu ,  o raz  w im ien iu  ludnośc i  p o l­
skiej n a  Rusi — słówa g łębokie j czci i se rdecznej 
w d z ięczn o śc i!

W arszawa 4,XII. 1932.

Następuje przeszło 220 podpisów.
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K opja  a d r e s u  j a k i  w rę c z o n o :  ks. F r .  A ndrusie -  
wiczowi, ks. F r .  B uja lsk iem u, ks. Cz. Fedorow iczow i, 
ks. W ik torow i K ryw eńczykow i,  ks. Prał. K. N askręc-  
k iem u , ks. T. Prokopow iczow i, ks. Janow i Ś w ide rsk ie ­
mu, ks. P ra ł.  A n ton iem u  Skalsk iem u, ks. B. Saw ickie­
mu, ks. B. Stysto, ks. M. Sokołow skiem u, ks. F r .  T roc  
kiem u, ks. Zygm untow i Zychowi.

W im ieniu  o rgan izacy j  po lsk ich  n a  Rusi w y r a ­
żamy Ci słowa najw yższego u z n a n ia  za Tw ą k a p ła ń ­
ską  p ra c ę  ofiarną, p e łn ą  p ośw ięcen ia  dla d o b ra  p o l ­
skiej ludności ka to lick ie j  w w aru n k a ch  w yją tkow o 
ciężkich pod  rządam i Sowieckiemi.

•W ła d z ę  sowieckie, p ra g n ą c  zniszczyć wiarę w Bo­
ga, p rześ ladow ały  Cię jako  p rzeds taw ic ie la  religji, za 
w ierność  Kościołowi i oddan i9  lu dnośc i  polskiej, co 
stanow iło  Twą na jw yższą  zasługę.

Żyjąc w n iedos ta tku , n a ra ż o n y  n ieus tann ie  na  wiel­
kie t rudy , i u d ręk ę ,  pod  g rozą  s ta łych  p rześ ladow ań , 
śledzw, ka tow ania , uw ięz ien ia  i pozbaw ien ia  życia, 
w ytrw ałeś  n iezachw ian ie  n a  s tanow isku  do chwili 
Tw ego uwięzienia.

N astąp ił  po tem  dla Ciebie szereg  d ług ich  lat, 
sp ęd zo n y ch  w celi w ięziennej i na  zesłaniu.

S ilna w iara  Twoja, p rześw iadczen ie ,  iż spełn iłeś  
n iezachw ian ie  Twój obow iązek  k a p ła ń sk i  w zględem  
Boga, ro d ak ó w  i O jczyzny da ły  Ci moc p rze trw an ia  
w szystk ich  tych  u t ra p ie ń  i m ąk  do chwili Twego w y­
zwolenia.

Niechaj hołd, k tó ry  sk ładam y  Twej szczytnej 
p r a c y  kap łańsk ie j  i Tw em u pośw ięcen iu  będzie  n a ­
g ro d ą  za wszystko, coś w ycierp iał.

Podp isy .

P o l s k a  N a ro d o w a  P ie lg rz y m k a  do  Ziemi św. i E g ip tu

K ońcem  lu tego  1933 r o k u  w yruszy  z P o lsk i  N a­
rodow a P ie lg ry m k a  do P a le s ty n y  i E g ip tu .  P r o te k to ­
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r a t  i duchow ne  k ie row n ic tw o  ob ją ł  J . E . ks. B iskup  
K ubina . Cel p ie lg rzy m k i  jes t  za rów no  re lig ijny , n a ­
u k o w y  i tu ry s ty cz n y .  P oza  zw iedzeniem  miejsc, zwią­
zan y ch  z życiem  C h ry s tu s a  P a n a  jak: Je rozo lim y , Be- 
tleem, Betanji, J e ry c h a ,  N azare tu ,  J e z io ra  G alile jsk ie­
go, T y b e r ja d y  do p r o g ra m u  p ie lg rym ki w łączono  
zwiedzenie  M orza M artw ego, bi-zegów J o rd a n u ,  Bey- 
ru tu ,  K o n s ta n ty n o p o la ,  (nowej i s ta re j  części) K aira  
(Nil, P i ram id y  i Sfinks w Gizeh, M uzeum  z w y k o p a ­
liskam i g ro b u  T u t  anch  Am ona). M em phisa  i Sakkary , 
A leksandrji,  K a n a łu  Sueskiego , A ten (A kropolis , W ię ­
zienie  Sokra tesa ,  S tad jon) i B ukaresz tu .  W yc ie c zk a  
p o trw a  blisko 5 tygodni od 24 lu tego  do 28 m a rc a  
1933 r., w tem  tydzień  p rze jaz d u  w śród p rześ l icznych  
w ysp  po  M orzu S ródziem nem . K osz ta  w ynoszą  1750 zł. 
Zg łoszen ia  jak  najw cześnie jsze  k ierow ać  pod adresem : 
L ig a  K ato licka  w K atow icach , ul. Marsz. P i łsu d sk ieg o  
58. Tel. 13-30. P rz y  zg łoszeniu  na leży  wpłacić p ie rszą  
r a tę  w kwocie 300 zł. Na odpow iedz i listowne na leży  
załączyć  znaczek  pocztowy.

B I B L  J O G R A F  J A
P orządek  S łużby  Bożej. Dla wszystkich, posługujących się mszałem 

łać.-polskim przy słuchaniu mszy św., wyszła rzecz pod rękę codzień 
potrzebna, po raz pierwszy u  nas dla świeckich wydana: „Porzą­
dek służby Bożej na rok kościelny 1932 33“ nakładem czasopisma 
liturgicznego „Mysteriuin Christi" w Krakowie, układu redaktora 
tegoż pisma X. Michała Kordeła. R ubryki na każdy dzień roku 
kościelnego (od adwentu do adwentu), ze wskazaniem, gdzie szu­
kać w mszaliku właściwej na dany dzień mszy św., poprzedza 
wstęp, objaśniający, jak szukać poszczególnych części mszy św. 
i orjentujący w skrótach, oraz schemat, unaoczniający charakter 
każdej mszy św. Nadto obok kalendarza z rubrykam i dziennemi, 
um ieścił au tor uwagi liturgiczno-ascetyczne dla każdego tygodnia 
z osobna, objaśniające znaczenie danego tygodnia w roku kociel- 
nym i wskazujące związane z nim czytanie Pisma św. Dzięki temu 
układowi rzecz nietylko ułatw ia posługiwanie się mszalikiem p ra­
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widłowo, co bez rubryceli, corocznie zmieniającej się, niemożliwe, 
ale i wprowadza w głębie duchowe roku kościelnego i dlatego 
ze wszech m iar wszystkim się zaleca.

Form at dogodny, 115 stron druku, cena 7 zł. i porto w Admi ­
nistracji „Mysterjum Christi*, Kraków, ul. św. Marka 10.

Walka z sekciarstwem. Od trzech lat wychodzi w Sandomie­
rzu jedyne w Polsce pismo antysekciarskie pod nazwą „Prawda 
Katolicka".

Czasopismo to informuje społeczeństwo polskie a w szcze­
gólności duchowieństwo o ruchach sekciarskich w Polsce i spo­
sobach ich zwalczania.

Dotychczas czasopismo prowadziło walkę z hodurowcami 
tak zwanym kościołem narodowym, o przywłaszczenie sobie su­
tann i katolickich szat liturgicznych. Jako  skutek tej walki są 
w yroki Sądu Najwyższego zabraniające noszenia sutann, a o sza­
ty liturgiczne sprawa jest w Sądzie Najwyższym.

Obecnie Praw da Katolicka zajęła się sektami jak: marjawici, 
baptyści badacze Pisma św. i inne.

Praw da Katolicka ukazuje się przy końcu każdego miesiąca. 
Prenum erata roczna wynosi 5 zł. Przy zamawianiu większej ilo­
ści znaczny rabat.

Zamawiać można; Diecezjalny Zakład Graficzno - Drukarski 
w Sandomierzu.

K sięgarn ia  „Kroniki R o d zin n ej11 otrzym ała na skład główny 
interesującą broszurę p. Em ila Rewerowskiego p. t. „Królowa Ja­
dwiga — Polska Joanna D ’Arc". Autor tej ciekawej pracy omawia 
w niej doniosłą sprawę beatyfikacji, a następnie kanonizacji Kró­
lowej Jadw igi. Kwestję tę jeszcze przed wojną poruszył ś. p. ks. 
bp. B andurski i był jej gorącym rzecznikiem. Wielka wojna i wy­
padki z nią związane, wstrzymały podjętą akcję, którą dziś z za­
pałem podnosi p. Rewerowski. Miejmy nadzieję, że ta szlachetna 
inicjatywa zostanie wreszcie uwieńczona pomyślnym wynikiem. 
Do osiągnięcia tego celu, możemy się przyczynić wszyscy przez 
rozpowszechnianie pracy p. Rewerowskiego, mającej za zadanie 
jaknajwiększe rozszerzenie kultu  Królowej Jadwigi.

F. Ż.; Idziemy z kolędą, M. S ab atow icz: Hej holęda, kolęda. 
D y n o w sk a  i F isch erów n a: Wesoła nowina, — oto trzy  nowe wy­
dawnictwa Zjednoczenia Młodzieży Polskiej, Skład główny: Sp. 
Akc. „Ostoja", Poznań, Pocztowa 15.

W śród wydawnictw jasełkowych dla zespołów am atorskich, 
trzy  powyższe nowości wyróżniają się swym specjalnym charak­
terem. Są one pisane w ten sposób, aby mogły być użyte nietyl- 
ko na scenie, ale także bez estrady i dekoracyj w czasie wędró­
wek kolędników po domach, chatach i podwórzach.
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Ale nietylko uproszczenia reżyserskie przynoszą te broszury. 
Przynoszą one przedewszystkiem głęboką myśl religijną, podaną 
w dobrej, a przystępnej, literackiej formie. Pod tym względem 
brak wśród wydawnictw gwiazdkowych był dotychczas ogrom ny 
i przedstaw ienia kolędników stały niżej krytyki. Posługiwali się 
oni tekstam i albo zupełnie bezwartościowemi, albo już dla współ­
czesnego pokolenia nieprzystępnem i, bo pisanemi językiem sta­
ropolskim, a więc niezrozumiałym dla szerszego ogółu i dla sa­
mych „artystów", którzy go jeszcze na swój sposób wykoszlawiali.

Nowe zbiorki Zjednoczenia świadczą o staraniu, jakie orga­
nizacja ta dokłada, aby do każdego zajęcia, czy rozryw ki mło­
dych dodać sens głębszy i wychowawczy. Przejawia się w nich 
myśl, aby przedstaw ienia kolędników z igraszek rozochoconej 
(często pijanej) bandy przem ienić w wędrówki gorliwych aposto­
łów Akcji Katolickiej, którzy moment ten wyzyskają, aby w progu 
każdej chaty zasiać dobre słowo i skupić gromadkę widzów w 
hołdzie dla świętej Tajemnicy Wcielenia.

Zbiorek Sabatowicza wyróżnia się ponadto świetnem zuży­
tkowaniem typowo ludowych zwyczajów gwiazdkowych, które 
przez to ra tu je  przed zupełnem już spaczeniem lub zapomnieniem.

W szystkie urozm aicenia (jest ich razem 21) po dodaniu de­
koracyjnej oprawy nadają się też do odegrania na scenie, podczas 
wieczornic gwiazdkowych i popularnego u nas obchodu „Opłatka” 

X. L. B iłko  : M łody śpiew, tom ik I  i II. Wydawnictwo Zjedno­
czenia Młodzieży Polskiej. Skład główny S. A. „Ostoja”, Poznań, 
Pocztowa 15.

Nowy ten śpiewnik, tak bardzo od dawna potrzebny, zaw­
dzięcza swe powstanie głęboko odczuwanej potrzebie, by mło­
dzieży polskiej dać pieśń dostosowaną do warunków życia w wol­
nej Ojczyźnie—pieśń wolnego między wolnymi, będącą wyrazem 
miłości kraju, narodu, wszystkiego, co szlachetne, a przytem  pieśń 
dziarską, prawdziwie młodzieńczą.

„Młody śpiew“ postulaty te realizuje znakomicie. I  nie dziw, 
bo pieśni w nim zawarte wyszły z pod piór dobrych literatów 
i muzyków, których Zjednoczenie w osobie X. L. Biłki zwerbo­
wało do tej pracy dla młodego pokolenia. Prócz pieśni ideowych, 
organizacyjnych, zawierają oba tomiki też piosenki wycieczkowe, 
marszowe, krajoznawcze i co najważniejsze może — dobre hum o­
rystyczne.

P ieśni są w zasadzie przeznaczone do śpiewu na jeden głos, 
gdzie niegdzie dodano drugi i trzeci, gdzie to odpowiada nastro ­
jowi melodji lub tekstu. Dodano też znaki, ułatwiające tow arzy­
szenie na gitarze sześciostrunowej. Form at zręczny, kieszonkowy. 
W ykonanie techniczne bez zarzutu. Okładka bardzo sympatyczna, 
nowoczesna.
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„Młody śpiew" to duży krok naprzód w podniesieniu po­
ziomu naszych chórów młodzieńczych. Będzie on bezwątpienia 
powitany i przyjęty przez młodzież z uznaniem i radością, a po­
wodzenie p ;erwszych tomików umożliwi ukazanie się dalszych, 
do których m aterjał już jest w przygotowaniu.

W. B.: C ud nad  W isłą . Dram at w 3 c h  aktach. Wydawnictwo 
Zjednoczenia Młodzieży Polskiej. Skład główny S. A. „Ostoja", Po­
znań, Pocztowa 15.

Sztuczka ta, której ty tu ł sam mówi o istotnej treści, p rze­
znaczona jest dla zespołów męskich. W yróżnia się z pośród 
utworów, przeznaczonych na scenę amatorską, żywą akcją, w yra­
zistością postaci i dobrem połączeniem scen dram atycznych z mo­
mentami o lżejszem, hum orystycznym  zacięciu.

Będzie się ona podobać publiczności, a odgrywanie jej sp ra­
wi przyjemność młodym amatorom, którzy zyskają w niej nowy 
m aterjał na obchody i wieczornice patriotyczne.

Za pozwoleniem Władzy Duchownej. 

Redaktor i wydawca Ks. Jan  S z y c h .

Drukarnia Kurji Biskupiej w Łucku.


